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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 

i, wyjątkiem dni poświąteeznyeh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

poezfti 16 hal. — Biura Redakeyi i Administracji 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycja miejscowa 
w Ageneyi dzienników St. Sokołowskiego, Pasać 
Hausmanna 1. 9. — Listy należy frankować. 

Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi nr. 88.

CZĘŚĆ URZĘDOWA

Jego  Ces. i Król. A posto lska  Mość r a ­
czył Najw yższem  postanow ieniem  z dnia 25 
s ie rpn ia  b. r. najmiłościwiej zatwierdzić w y­
bór  dr. Ju l iusza  L e o ,  c. k. profesora  U n i ­
w ersy te tu ,  n a  p rezyden ta  m iasta  Krakowa.

CZĘŚĆ R IE U R Z Ę D O W A

juwow, o 1 sierpnia.

Znowu jedno  ważne żądanie w ęg ie r­
skiego p rogram u wojskowego wchodzi w ży­
cie. Doniosły o tern wczoraj depesze, s t r e ­
szczając najnow sze rozporządzenie o języku 
w wew nętrznej służbie wojskowej w ęg ie r ­
skiej.  Rozporządzeniem tein wprowadzono 
dwujezyezność w stosunkach  kom end w o j­
skowych pomiędzy sobą, jako też w obe.c 
władz wojskowych i cywilnych. Już  zresztą 
n a  skutek rozporządzenia z dnia 21 maja 
189B były obowiązane wszystkie kom endy, 
władze, oddziały wojsk i zakłady armii ja- 
koteź m arynark i ,  gdziekolwiek dyslokowane, 
przyjm ować podania  i p ism a rządowe w j ę ­
zyku węgierskim , o ile p ism a te pochodziły 
od osób nie należących  do związku armii.  
K om endy  oddziałów rek ru tow anych  w T rans-  
li taw ii by ły  też obowiązane, n a  p ism a i po 
dan ia  w ęgierskie odpowiadać w języku w ę­
gierskim . P rzy tem  kom endy  wojsk u zu p e łn ia ­
jących  się z W ęg ie r  z w łasnej in ieyatyw y 
w ystosow yw ały  p ism a urzędowe do w ęg ie r­
skich władz cyw ilnych w języku węgierskim .

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n ie  32 K., p ó ł r o c z n ie  16 K., k w a r ta ln ie  8 K., 
m ie s ię c z n ie  15 Ki. 70 li. — W miejscu: r o c z n ie  24 K., p ó ł r o c z n ie  12 K., k w a r t a l n i e  6 K., 
m ie s ię c z n ie  2 K. — P r e n u m e r a ta  z a g r a n ic z n a :  W N ie m c z e c h  3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literack i44, dodatek miesięczny do „(razety Lw owskiejotrzym ają eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipea do końca grudnia, ówierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik44 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą pe­
titową, ogłoszenia zaś tabelaryczne 1 liczboire po 
20 hal. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasać Hausmanna 1. 9. 1 w biurze 
Ludwika Plohua ulica Karola Ludwika I. 9; we 
Franeyi w Paryżn wyłącznie Ageneya pana Adama 
38 Sue de Yarenne.

Obecnie je d n ak  rozszerzono dotychcza­
sową p rak tykę  o tyle, że kom endy  wojsk u- 
zupe łn ia jące  się z W ęg ie r  i tam te jsze  k o ­
m endy  okręgów uzupe łn ia jących  mają odpo­
wiadać w języku w ęg ie rsk im  n ie ty lko  na 
p ism a i podania  wystylizowane po w ęg ie r­
sku, lecz w ogóle w stosunku p isem nym  z 
władzam i eyw ilnem i n ie  używać innego  j ę ­
zyka, ja k  w ęgierskiego.

W edle  rozporządzenia z r. 1893 m ogły  
k om endy  w spom nianych  wojsk urzędowe p i­
sma lub podania  w języku  w ęgierskim  od 
osób należących do wojska zwracać bez za­
ła tw ienia, podczas gdy obecnie osoby nale­
żące do s tanu  żołnierskiego mogą wnosić 
po w ęgiersku  nap isan e  podania, a władze 
wojskowe obowiązane są użyć tego samego 
języka do odpowiedzi. N a to m ias t  gażyści i 
kadeci- w inn i i nadal,  ja k  dotąd, wnosić do 
kom end i oddziałów uzupełn ia jących  się na  
W ęgrzech  pism a urzędowTe i podania  tylko 
w języku  niem ieckim , w przeciw nym  bo­
wiem  razie p ism a te zwracać się będzie.

uwieżo w ydane  rozporządzenie w pro ­
wadza jeszcze je d n ą  nowość w porów nan iu  
z rozporządzeniem z r. 1893. Orzeka ono 
bowiem, że „wszystkie p ism a i podania, w no­
szone w języku niew egiersk im  m ają  być za­
łatwione. w języku  w ęgie rsk im ". Odnosi to 
się do pism. w noszonych u. p. w języku  
słowackim. Odpowiadano n a  nie dotąd  w 
języku  niem ieckim .

Ponieważ w razie wojny mogłoby się 
okazać, iż p rak tyka  w prow adzona przez n o ­
we rozporządzenie, j e s t  nazby t s k o m p l ik o w a ­
ną. przeto zastrzeżono w ydan ie  w tym  k ie ­
runku  stosownych zarządzeń n a  w ypadek  
m obilizacji .

,w>   __
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JB. P. Frezyflent Mlaistrńw flr. KoerliBr
w  Clalicyi.

(Telegramy).

Jarosław, 39 sierpnia.

Po lu s t r a c j i  sądu  powiatowego w Ł a ń ­
cucie i obiedzie na  zamku, uda ł się w po ­
łudn ie  JE .  dr. K oerber  n a  dworzec kole jo­
wy. P o żegnany  przez J E .  R om ana  hr .  P o ­
tockiego, P re zy d e n ta  H ausnera ,  s tarostę,  u- 
rzędników  s ta ros tw a i sądu powiatowego, 
od jecha ł  P. P re zy d e n t  M in is trów  o godz. 1 
m. 3 po po łudniu  do P rzem yśla .

W  Ja ro s ław iu  p rzeds taw ił  się P. P r e ­
zydentowi M inistrów  s ta ro s ta  z personalem 
sta ros tw a, oraz urzędnicy  sądowi z P re zy ­
den tem  wyższego sądu k rajow ego JE .  dr. 
T ehorzn ick im  na  czele i b u rm is trz  na  czele 
R ady  miejskiej.

Przemyśl, 30 sierpnia.
P. P rezy d en t  dr, K oerber  p rzyby ł tu  o 

godzinie 4 po południu . N a  dworcu powi­
ta l i  G o : s ta ro s ta  p rzem ysk  radca Dworu 
Łanik iew iez,  p rezyden t sądu obwodowego 
dr. Spławski,  p roku ra to r  P a ń s tw a  dr. Ste- 
b e i s k i , prezes T ow arzystw a kredytow ego 
ziemskiego dr. K raiński,  prezes Rady powia­
towej dr. Czajkowski,  pose ł  Królikowski,  
k ie row n ik  polieyi radca  Mayer, bu rm is trz  
m. P rzem yśla  dr. Doliński,  s ta rszy  radca  
skarbow y Nestorowicz, oraz liczne t łum y  pu ­
bliczności, k tó re  zape łn i ły  peron  i ulice 
przed dworcem . N ajp ie rw  złożył JE .  dr. 
Koerber wizytę kom endan tow i ko rpusu  JE .  
gene ra łow i Galgotzyemu, poczem w tow arzy­
s tw ie  radcy Dworu Lanik iew icza zwiedził 
budynek  g im nazyum  polskiego, oprow adzany  
po n im  przez d y rek to ra  p. P iątkiewicza. — 
N a s tę p n ie  złożył wizyty  b iskupom  : rz. kat,

ks. -Pelczarowi i gr. kat.  ks. Czechowiczowi. 
Dalej zwiedził daw ny  kościół pojezuicki, r e ­
s tau row any  obecnie przez arch i tek tę  S tan i­
s ław a M ajerskiego, oraz kated rę  rz. kat.,  
od n aw ian ą  s ta ran iem  ks. b iskupa  Pelczara .
Z kolei uda ł  się JE .  dr. K oerber do szew- f 
skiego in s ty tu tu  wychowawczego dla dziew­
cząt. T am  go pow ita li  członkowie rady  za­
rządzającej,  a je d n o  z dziewczątek wręczyło 
m u bukiet.  S tam tąd  uda ł  się P . P rezy d en t  
gab ine tu  do s ta ros tw a, gdzie pow ita ł Go ra d ­
ca D w oru  Łanikiewiez.

Po zwiedzeniu ra tusza  p rzy jm ow ał JE .  
dr. K oerber  deputacye.  P rzedstaw ili  się mu 
g e n e ra ł  b ro n i  Galgotzy z generalicyą,  ks. 
biskup Pelczar  z su f raganem  ks. biskupem  
F isch e re m  i kapitułą , gr. kat.  b iskup ksiądz 
Czechowicz z kap itu łą ,  prezes Rady pow ia­
towej dr. C zajkow sk i z przedstaw ic ie lam i 
okręgowego Tow. gospodarczego z prezesem 
ks. W ładysław em  S ap iehą  n a  czele.

Dr. O z a y k o w s k i  wypowiedział dłuż­
szą mowę, w której zaznaczył, że rep rez en ­
ta c j a  pow iatu  przychodzi w spólnie z Oddzia­
łem  Tow arzystw a gospodarskiego, ponieważ 
wspó ln ie  w powiecie p racu ją  i wspólnie t ro ­
szczą się o ekonom iczne podniesien ie  po ­
wiatu. Dalej podniósł ,  że rep rez en ta cy a  wi­
dzi to z przyjem nością, że P. P re zy d e n t  g a ­
b ine tu  p ragn ie  osobiście, o ile to możliwe, 
po2w }  .stosunki kraju . R en rezen tacya  ma 
er. .skonanie, że Rządowi pow inno  zależeć n a  
dobrycie tego kraju , lubo je s te śm y  św iado­
mi ciężkich s to sunków  p ar la m en ta rn y ch .  —
W  dalszym ciągu zaznaczył mówca, że tak 
rep rezen tacya  powiatu, jakoteż  Oddział To­
w arzystw a gospodarskiego, żywi ja k  na jw ię ­
ksze zaufanie do mężów na czele k ra ju  s to ­
jących ,  ja k  N a m ie s tn ik a  i M arsza łka  k ra jo ­
wego. Dalej w-spomniawszy o s trasznej k lę ­
sce posuchy, k tó ra  w pros t  zagraża g łodem, 
podniósł dr. Czajkowski,  iż celem częścio­
wego choćby zaradzenia  złemu, byłoby ko- 
n ie c z n e m : i .  aby ad m in is t racy a  wojskowa 
całe guantum  g rysu  oddała  do wyłącznej dy-

61)

(jabryeia Zapolska.

1 Kly ?  Ety d i  u M i i ? . , , .
POWIEŚĆ W3; ÓLCZESNA.

XXIII.
(Ciąg dalszy).

Reszta, dalsze k ręg i  srebrne,  czyste, 
przezrocze, pe łne  chłodu, orzeźwiającego i 
n ieśm ierte lne j  potęgi.

— Tak — m yśli A n k a  — mogę znów 
wrócic do s to jących wód, ziejących za tru ty ­
mi gazami rozszalałej pychy.

— Mam bowiem w sobie świeżość dni 
ja sn y ch .

—  S eledyn liści, fiolet kwiecia.
— I  całe dobro i piękno lud i ej du­

szy, skąpanej w prądzie p ie rw otnego  swego,- 
bytu.

.—  I spokój mój w łasny, rów ..,  i czy­
sty, ponad  k tórym  wieją, w ichry ,  d ruzgo­
cące niepokojem całe tłum y.

— A po n a d  moim spokojem szaleją, 
i  n ie  dotykają  go naw e t  k ra jem  łopocących 
sw ych  skrzydeł,  z k tórych  ocieka błoto i 
czasem łzy krwawe....

— Duch mój bowiem zrodził się z wiel­
kiej, bezkresnej rezygnaeyi,  k tó rą  m ają  w 
sobie rozpostarte  złotemi skrzyd łam i sm utne 
zachody słońc n ad  rżyskam i równin .

— Tuli się w cień i czeka n a  Obja­
w ien ie  P ra w d y  wieczystej, n ie  słysząc, n ie  
widząc odruchów  konwulsyjnego m io tan ia

się istot, żyjących treśc ią  pierwszej w ars tw y ,  
w której tak  ła tw o lęgną  się ropuchy.

W ięc  wrócę do nich , do ludzi.

W róc iła  do re d a k c j i ,  przebijając się z 
t rudnośc ią  przez coraz większe g rom ady  ł u ­
dzi, o taczających dom redakcyjny .

W  redakeyi je d n ak  samej gorączka t r o ­
chę osłabła. Znużeni, zmęczeni, tu lili  się re- 
daktorow ie i ich adherenci  do biurek, do 
sof, do krzeseł. Anka przeszła mimo, szuka­
jąc  oczyma N arbu ta .  Nie było go.

Odczula jak b y  zawód, ja k b y  pnstkę  
nag łą .

Gdy był przy  niej, n ie  zwracała  się 
ku n ie m u ; gdy  znikł, czuła pustkę.

Zagrodzki siedział ciągle n a  swojem 
krześle. W ziął tylko n a  kolana cy l inder  i 
laskę, tak, jakby  go tow ał się do wyjścia.

A le wyjść n ie  rnial zamiaru, ani siły. 
Drżał teraz cały, dwie czerwone p lam y w y ­
s tąp i ły  mu na policzki.

Gdy A n k a  w esz ła ,  spojrza ł na  nią 
szklanym wzrokiem.

I  znów zdawał się jej n ie  poznawać.
— B yłam  u rabina.
— A.... po co? po co?
—  Wszakże m nie  tam  sam posłałeś....  

chciałeś, aby w p łyną ł  n a  kahał.
— Tak....  tak....
Zdawało się, że ktoś pocisnął  jakąś 

u k ry tą  sprężynę.
— I  cóż? i cóż?...
—  Telefonował.
—  Słyszałaś, co te lefonow ał ?
— ■ Nie.
— To źle, trzeba było kazać przy sobie 

telefonować....  im  n ig d y  wierzyć nie można.
W  redakeyi,  k tó ra  zaczynała w padać 

w m artwotę, zrobił się ja k iś  ruch.
— Zobacz..., co tam  ... j a  n ie mogę.
Z trudnośc ią  chc ia ł powstać. Czepiał 

się biurka, ręce mu drża ły  bezustannie.
A n k a  ku drzwiom podeszła.

Z w y tw o rn ą  grzecznością  w prow adzał 
sek re tarz  jak iegoś  pana ,  za lęknionego i t r o ­
chę pokornego.

— Oto... t e n  pan  m a j e d e n  głos, 
chc ia łby  go oddać !...

— Broszę...  proszę .. weź p an  f iakra i 
zawieź p an a  wyborcę n a  ratusz.

— Służę panu  dobrodziejowi.
Za chwilę m ignę ła  pod oknam i r e d a ­

k c j i  b łęk i tna  kokarda.
D w ukonne lando wiozło „ jeden głos" 

i lśn iący  cy l inder  p ana  sekretarza.
Widocznie już  robiono os ta tn ie  w ys ił­

ki. a każdego w yborcę  w itano z h o n o rem  i 
n iezw ykłą  uprzejmością.

A n k a  zam knęła  drzwi i do ojca się 
zwróciła.

— Ojcze! —  w yrzekła łagodn ie  — je ­
steś chory, widocznie n ie  ja d łe ś  dziś nic 
jeszcze.

— Nie mogę... n ie  mogę...
— Napij się choć herba ty ,  zjedz co­

kolwiek...  — prosi, przejęta  t ro ską  poczciwą 
o to nędzne ciało, k tó re  p y ch a  nerw ow a tak  
gnębi.

Lecz on w strząsa  ciągle głową.
— N ie  mogę... n ie mogę...
Oczy szklane, s traszne,  śledzą z w ys i ł ­

kiem wskazówki zegara.
— Niedługo... niedługo.. .  —  szepce l e ­

dwie dosłyszalnym  głosem.
A nka  zarządziła p rzyniesien ie  herba ty ,  

sam a nalewa, podaje cukier i z c iepłym  
wdziękiem sk łan ia  ojca do p rze łkn ięc ia  kilku 
kropel ciepłego napoju .

W redakeyi już n iem a prawie nikogo.
Rozchodzą się wszyscy powoli, oczeku­

jąc  wieczoru.
I  całe miasto zam iera  s topniowo, ko­

lejno, jak b y  wyczerpane, ja k b y  s ta ra ło  się 
nabrać  tchu  do ostatniej walki.

U  żłobów pe łnych , i m niej pełnych , 
is to ty  ludzkie ła d u ją  w swe cia ła  paliwo, 
potrzebne do podn ies ien ia  s topn ia  energii,

k tó rą  w yładu ją  n a  cel ta k  d robny  i żaden, 
że s ta łby  się śmieszny, gdyby  w g runcie  nie 
by ł tak  trag iczny .

Powoli nas tępu je  m artw o ta  zupełna.
Telefon przestaje  szarpać się i rzucać. 

W  dalszych pokojach  bosy ch łopak  leniw ie 
zbiera w rozłożone n a  posadzce „F ig a ro "  
śmiecie i okruszyny kanapek , kork i i n ie d o ­
pałk i  cygar.

— Połóż się, ojcze — prosi A n k a  — 
odpocznij.

Lecz on n ie  chce zejść z zajętego s ta ­
nowiska.

— Nie m o g ę !
U p a r ł  się.
Siedzi ciągle z cy l indrem  i la ską  n a  

kolanach, ja k b y  się gotow ał do jak iegoś  e fe ­
ktownego w yjśc ia  na  świat,  p rzed k tó rym  
u k ry ł  się pod tem i ścianami.

A n k a  wie, że teraz będzie spokój w zglę­
dny  przez godzinę. I  w oczach je j  duszy 
s ta je  znów d ruga  postać, szamocąca się w 
tej chwili w szalonem cierpi m in  w ielkiego 
zbudzenia.

To Stalewski.
P ozostaw iła  go, spiesząc do ojca, pozo­

s taw iła  w łasnym  siłom, k tóre  są jeszcze b a r ­
dzo b iedne i bardzo słabe.

— Pójdę, może mu je s tem  potrzebn  
może w tej chw ili  stoi znów n a  rozsta ju  
zwraca się ku daw nym  ścieżkom.

Pó jdę!
I  przyznać się nie chce, n ie  śmie, 

rwie j ą  w ta m tą  stronę coś niewytłóm ; 
nego, coś bardzo artystycznego, i zar 
ogromna, serdeczna tęsknota .

— P ó j d ę !
J a k  cień, szybko, lekko, jes*.' 

zyą akacyi lil iowej w oczach, b 
w s tronę  willi S talewskicb.

(C iąg  dalszf  / '  .



2
snozycyi Oddziału T o w arzy s tw a  go sp o d a r­
skiego i 2 aby bezp ła tn ie  udzielano soli b y ­
dlęcej ta k  dla mniejszego, ja k  i większego 
gospodarza  i p ro s i ł  P .  M in is t ra  o poparc ie  
pod ję tych  w  tym  względzie kroków. Dalej 
p ro s i ł  dr. Ozaykowski, aby Rząd zezwolił n a  
wywóz chu d y c h  świń, aby w łośc ian ie  nie 
byli  zm uszeni sp rzedaw ać ich  za bezcen i 
aby zaprow adzone  zostało j a k  na jp rędze j  
szczepienie by d ła  tu b e rk u l in ą  n a  koszt P a ń ­
stwa. M ów ca zw rócił  n as tęp n ie  uw agę P ana ' 
M in is tra  n a  po trzebę p rzysp ieszen ia  w po­
wiecie p rzem ysk im  reg u la cy i  Sanu i jego do­
p ływ ów . Dalej wskazał n a  n iedogodności ,  
ja k ie  p ow ia t  ponosić  m u s i  z te g o  powodu, 
że P rzem yśl  je s t  fortecą ,  p o d n ió s ł  sp raw ę 
rew ersów  dem olacyjnych , s ta ły c h  k w a te ru n ­
ków w ojskowych, ćwiczeń w  s trze lan iu  pod ­
czas żniw  i t. p. W  końcu  m ów ca w yraził  
nadzieję, źe P a n  M in is te r  po inform owawszy 
się osobiście o s to sunkach  w powiecie, w yda  
zarządzenia, aby  k lę ska  ta  choć w  części b y ła  
złagodzoną.

P. P re zy d e n t  M in is tró w  dr. K o e r  b e r  
odpowiedział,  że R ząd  zwrócił baczną uw agę 
n a  n a s tę p s tw a  tegorocznej posuchy, czego 
dowodzą w ydane  już  dotychczas zarządzenia, 
j a k  zakaz wywozu paszy i u lg i ta ry fow e n a  
kole jach. Co się zaś tyczy in n y c h  potrzeb 
m iejscow ych, zapew nił  dr. K oerber  deputa-  

- cyę o najlepszej woli Rządu.
N as tęp n ie  p rzeds taw iła  się P. P re ze ­

sowi gab ine tu  r a d a  m ia s ta  P rzem yśla .  B u r ­
m is trz  dr. D o l i ń s k i  zwrócił uw agę Jego  
Eksce lencyi,  że z pow odu p rzem iany  P rz e ­
m yśla  w fortecę, m usiano  uchw alić  p lan  r e ­
gu lacy jny , k tó ry  do tąd  g m in a  przeprow adza 
w łasn em i s iłam i i p ros i  z tego powodu o 
subwencyę. Subw encya ta  j e s t  tem  kon ie ­
czniejszą, że g m in a  rozpoczęła już p rzep ro ­
w adzanie  rozm a itych  inw estycyj,  obliczonych 
n a  2 ,700.000 koron, a ty lu  ciężarom ko­
n iecznym  podołać  n ie może. M ów ca p rosił  
również  o zwiększenie policyi rządowej.

Z kolei przedstawiali  się P .  M inistrowi 
r e p rez en ta n c i  w szystk ich  w ładz i urzędów, 
iz raelicka g m in a  w yznaniowa, d ep u tacy a  23 
g m in  z pow. brzozowskiego i m iasteczka 
D ynow a, p row adzona przez posła  Zdzisława 
S krzyńskiego , z p ro śbą  o opusty  podatkow e 
z pow odu suszy i pożaru, o p rzyspieszenie 
regu lacy i Sanu, o zaprowadzenie p rzym uso­
wej asekuracy i od ognia  i o pom nożenie 
liczby geom etrów . N a  przem ówienie deputa-  
cyj odpowiedzia ł J E .  dr. K o e r b e r ,  że 
Rząd dołoży s ta rań ,  aby życzenia, o ile ‘m o­
żności, były  uwzględnione. W reszc ie  p rzy ją ł  
P . P rezyden t  M inis trów  deputacyę dyeta- 
ryuszy  sądowych, k tó ra  p ros iła  o polepsze­
n ie  by tu  i deputacyę robotn ików  cyw ilnych, 
za ję tych  w  m agazynach  wojskowych, k tó ra  
p ros iła  o zastosow anie do n ic h  u s ta w y  o 
kasach  chorych.

Po p rzy jęciach  uda ł  się J E .  dr. K oer­
b e r  do gm a ch u  sądowego, gdzie^ go oczeki­
w a ł  i pow ita ł  P .  P re zy d e n t  wyższego sądu 
k ra jow ego J E .  dr. T chorzn ick i i p rezyden t 
sądu  obwodowego dr. Sp ław ski.  P . P re zy ­
d en t  M in is trów  zwiedził wszystk ie b iura, 
poczem przedstaw iono mu g rono  u rzędn i­
ków sądowych. Tu p rzy ją ł  depu tacyę  I z b : 
adwokackiej i no ta rya lne j .

O godz. 7 wieczorem odjechał  J E .  dr. 
K oerber  do Lwowa. N a  dworzec celem po ­
żegnania  Go przybyli b isk u p i :  ks. Pelczar 

Czechowicz, oraz rep rez en ta n c i  władz.

Z L i i i M Y  ZAGRANICZNEJ.
E L I A S  P O R T U L U .

(Z francuskiego).

VII.
(Ciąg dalszy).

E l ia s  p o trząsną ł  g łow ą k ilkakro tn ie  i 
m k ł :

— N ie rozumiem tych  rzeczy; to do- 
d la  księży. Zresztą, n ie  pozostaję wcale 
zechu; n ikom u nic złego n ie  robię. W y ­

to sobie z głowy, księże P o rc h e d d u !
— N ie  rozumiesz tych  rzeczy, E lias; 
■żesz pojm ow ać po ludzku skutk i twe-

'■powania... Zastanów  się, zastanów ! 
wnego dn ia  dowie się kto o tem,

e, co za tragedya! Pom yśl o two-
ojcu! Pom yśl,  że grzech każdy 

go pozostać w  ta jem nicy ,  bo 
*  rąbią , trzask i lecą.

‘u m owy o żadnym  grze- 
t m  m ów ię —  pow tarza ł  

■em. — 1 n ic  się stać
n sobie n ic do wy-

W e Lwowie.

W czoraj o godzin ie  9 wieczorem  p rzy ­
by ł JE .  P . P rezyden t  M in is trów  dr. K oerber  
pociągiem b łyskaw icznym  z P rz em y ś la  do 
Lw owa w tow arzystw ie  J E .  P. N a m ie s tn ik a  
A ndrze ja  hr .  Potockiego, JE .  P re z y d e n ta  s ą ­
du kraj.  wyższego dr. Tchorznickiego, k tóry  
p rzy łączy ł się w  Ja ros ław iu ,  dalej radcy  mi- 
n is te rya lnego  Bleylebena, rad cy  N a m ie s tn i ­
ctwa W a c ław a  Zaleskiego i w icesekre tarza  
mini stery alnego dr. A d a m a  Bieńkowskiego.

N a  dworcu oczekiwali p rzybycia P. P r e ­
zesa g a b i n e t u : JE .  P .  M arszałek  k ra jow y 
S tan is ław  hr.  Badeni,  W ic e p re zy d e n t  N a ­
m ies tn ic tw a  W łodzim ierz  hr .  Łoś, posłowie 
do R ady  pań s tw a  i Sejmu, między nimi JE .  
A braham ow icz i dr. Roszkowski, p rezyden t 
m ia s ta  dr. M ałachow ski z obu w iceprezyden­
tam i M ichalsk im  i C iuchcińskim, wiceprezes 
lwowskiej R ady  powiatowej Leopold Ba- 
czewski, r e fe ren t  sp raw  sądow ych ga l icy j­
sk ich  w M in is te rs tw ie  sprawiedliwości,  radca  
D w oru  Zawadzki, w iceprezydent sądu kraj. 
wyższego dr. Dylewski, p rezyden t sądu kraj.  
karnego  Bauch, rad c a  Dworn i d y rek to r  ko­
lei p ań s tw ow ych  W ierzbicki,  s ta rszy  p ro k u ­
ra to r  P a ń s tw a  H ayde re r ,  w iceprezydent sądu 
kraj ka rnego  Przyłuski,  s ta rszy  radca  wyż­
szego sądu kraj.  M is ińsk i i dy rek to r  policyi 
rad c a  Rządu  S chech te l  i i.

Po  p rzyw itan iu  się z obecnym i n a  
dworcu p rzedstaw ic ie lam i władz, od jechał  P. 
P rezyden t  M in is tró w  dr. K o erb e r  do pałacu  
N am iestn ikow skiego .

* *
*

J E .  P. P re zy d e n t  M in is trów  dr. K o er­
ber  p rzyby ł  dziś o godzinie 8 rano  w to ­
w arzystw ie  re fe re n ta  d la  spraw  sądowych, 
radcy  D w oru  Zawadzkiego, do pałacu s p r a ­
wiedliwości przy ul. Batorego, p rzy ję ty  przez 
P re zy d e n ta  sądu kraj.  wyż. J E .  dr. Tchorz-  
nickiego, W ice p re zy d e n ta  sądu  kraj.  w yż­
szego dr. Dylewskiego i radcy  sądu  kraj. 
wyższego M isińskiego. Odbywszy wizytacyę 
sądu kraj.  wyższego, p rzy ją ł  n as tęp n ie  P. 
P rezy d en t  M inis trów  w szystkich  urzędników 
sądowych i p roku ra to ry i  P a ń s tw a  ze s ta r ­
szym p rokura to rem  p ań s tw a  H ay d e re re m  n a  
czele. Im ien iem  urzędników , k tórzy  zg rom a­
dzili się w sali rozpraw  try b u n a łu  sądu 
przysięg łych  n a  I. p iętrze, p rzem ów ił JE .  
dr. Tchorznicki w te  s łow a:

W asza  E k s c e le n c y o ! J a ś n ie  W ie lm o­
żny P a n ie  M in is trze !

Im ie n iem  s ta n u  sędziowskiego tego o- 
k ręgu  ape lacy jnego  i im ien iem  grem iów  lwow ­
skiego sądu  k rajow ego wyższego i sądu k r a ­
jowego m am  zaszczyt pow itać  W aszą Eksce-  
lencyę i korzysta jąc  z obecności Sz la  Rządu 
i p ierwszego Doradcy  K orony  daję przede- 
w szystk iem  wyraz naszym  uczuciom n ie ­
zm iennej w iernośc i  i przyw iązania  d la  uśw ię­
conej Osoby naszego Najwyższego N ac ze ln i­
ka  sądow nic tw a  i dla N ajwyższego Domu 
Cesarskiego.

N iech  m i będzie wolno w yrazić n a s tę ­
pn ie  Waszej E ksce lency i głęboko odczutą 
wdzięczność naszą za ch ę tn e  za in te re sow a­
nie, k tóre  W asza  E k sce lencya  w śród  naw ału  
najważn ie jszych  spraw  pańs tw ow ych , zadzi­
w iającą w pros t  en e rg ią  poświęca tak  s p r a ­
wom sądow nic tw a tego okręgu w ogólności,  
j a k  i osobistym  życzeniom i potrzebom po ­
szczególnych urzędników  sądow ych  wszelkiej 
r an g i .  —  F ak t ,  że najwyższy Szef sądow ni­

U p ie ra ł  się ciągle p rzy  swojem; ksiądz 
P o rc h ed d u  opuśc ił  go w rozpaczy, czując, 
że n ie  j e s t  w  s tan ie  uratow ać E lia sa  od 
zguby.

Jednakże ,  E ia s  czuł się g łęboko w zru ­
szony tą  rozmową. To, co nazyw ał swojem 
szczęściem, było tak  straszne, tak  gorżkie, z 
powodu w yrzutów  sumienia , lęku i obrzy­
dzenia  do g rzechu !  W szystko to, co mówił 
mu ksiądz Porcheddu , on sam  m y śla ł  i n ie ­
us tann ie  sobie pow tarzał,  ale n ie  um ia ł  się 
przemódz i naw e t  już n ie  próbował. Po chwi- 
lowem upojeniu, doznaw ał w szys tk ich  k a tu ­
szy rozpaczy, w yrzutów  sum ienia ,  w strę tu ,  
ale nas tępn ie ,  szukał znow u tego u po jen ia  
rozkoszy, aby zatopić się w niem, szukać za­
p om nien ia  tych  w szys tk ich  mąk, k tóre  po­
p rzedzały  i n a s tęp o w a ły  po niem.

P rzy tem , w najczarn ie jszych  chw ilach  
rozpaczy zaczynał doznaw ać uczucia w strę tu  
i p ogardy  d la  M agdaleny.

„Ona je s t  uosobioną pokusą, m yś la ł  
sobie. O na je s t  j e d y n y m  pow odem  mojej 
zguby. P o  co tu  p rzysz ła?  Po co m nie  sku­
siła? Czyż ta  kobie ta  nie m yśl i  ani o Bogu, 
an i  o wiecznem życiu ?“

A  potem w yrzuca ł  sobie tę  pogardę, 
p rzypom ina ł  sobie ja k  bardzo M agda lena  
go kochała ,  czuł się pociągany ku niej j e ­
szcze g łębszem  przyw iązaniem , jeszcze pło- 
m ienn ie jszą  miłością. S łow a księdza P o r ­
cheddu  zasia ły  je d n ak ż e  dobre ziarno w  du­
szy E liasa; sk ru ch a  i boleść po tężn ia ły  w 
głębi jego  serca  i zaczął rozmyślać, zas tana­

ctwa zaszczyca nas  swoją obecnością, że p o ­
s tanow ił  osobiście przekonać się o d z ia ła l­
ności tu te jszych  sądów, p racu jących  w t r u ­
dnych  w arunkach  i rozejrzeć się w p o trze ­
bach sądow nictw a w  tym  okręgu, — działa  
n a  nas w szystkich  dodatnio  i podnosi chęć 
do pracy.

W asza  E ksce lencya  nabierze w toku 
podróży niezawodnie  przekonania ,  że sędzio­
wie tego okręgu, s tosując się do in tency i 
W ładzy  cen tra lne j ,  s ta ra ją  się wykonyw ać 
swój urząd szybko w sposób ściśle bezs tron­
ny, odpow iadający ustaw om  i wym ogom  o- 
brotu. N astępn ie ,  że n ie u ch ro n n e  n ie s te ty  
w śród  tak  w ielkiego zastępu u rzędników  w y­
padk i zapoznania  obowiązków albo n ie d o s ta ­
tecznej pilności, przeciw k tórym  zresztą w y­
s tępuje  się w sposób przepisany, — "zda­
rza ją  się tylko wyjątkowo.

" Jeżeli  może mimo to gdzieniegdzie, w 
każdym razie w rozm iarach  n ieznacznych ,— 
szybkość albo w ynik i postępow ania  n ie  do ­
rów nu ją  rezu lta tom  osiągn ię tym  w prowin- 
cyach zachodnich,  — to spodziewam się ze 
s t ro n y  W aszej E ksce lencyi rozważnej w y ro ­
zumiałości. — Przyczyną  tego n ie  je s t  m n ie j ­
sza w ydatność  pracy, — lecz po części n i e ­
k tó re  w łaściw ości k ra ju  i s tron ,  n a  które 
władza sądow a n ie  m a wpływ u. Oprócz tego 
przewleka często tok postępow an ia  także n ie ­
dosta teczne — w porów naniu  z rozm iaram i 
czynności — obsadzenie wielu sądów s iłam i 
kance la ry jnem i i pisarskiem i, — co w s trzy ­
m uje  szybką ekspedycyę i w ykonan ie  o rze ­
czeń sądowych.

S pe łn ien ie  zadan ia  u t ru d n ia  znacznie 
n iezw ykła  rozległość wielu powiatów  sądo­
wych, tudzież b rak  sądów obw odowych w 
Ozortkowie i Żółkwi. Ju ż  w ed ług  zasady 
przyję tej w N ajw . postanow ieniu  z 14 w rze­
śn ia  1852, w myśl k tórej w siedzibie każdej 
daw niejszej w ładzy obwodowej m ia ł  powstać 
sąd obwodowy, — byłoby utw orzenie  sądów 
k o leg ia lnych  w  Ozortkowie i Żółkwi uzasa­
dnione, a d la  dobra sądow nictw a je s t  ono 
niezbędne. Z powodu braku tych  t r y b u n a ­
łów, okręgi sądu krajowego i sądu obwodo 
wego w Tarnopo lu  obejm ują  obszary n ie ­
zm iernie  wielkie i taką  liczbę ludności,  k tó ra  
p rzy ję tą  w p row incyach  zachodn ich  liczoę 
przec ię tną  p rzekracza w dwójnasób. U t r u ­
dnia  to s tronom  dochodzenie praw, czyni 
postępow anie  drog iem  i narusza  zasadę bez­
pośredniego  ze tknięcia  się s t rony  i sędziego 
w procesie, — co tem bardziej j e s t  szkodli­
we, ponieważ w tu te jszych  sp o rach  o wiele 
częściej niż gdzieindziej trzeba  us ta lać  s tan  
faktyczny za pomoeą d ług iego , szczegółowego 
postępow ania  dowodowego.

Pieczołowitość, z jaką  W asza E k sc e ­
lencya  t rak tu je  sp raw y  sądow nic tw a tego 
okręgu, ośm iela nas  do p rzedstaw ien ia  Jego 
św iatłe j rozwadze jeszcze jedne j ,  szczególnie 
gorącej prośby. Chodzi tu o brak  bardzo 
szkodliwy, k tó ry  naszem u sądow nic tw u  od 
d aw na  dolega, s tronom , a m ianow icie ubo ­
giej ludnośc i  wiejskiej wyrządza n iek iedy  
ciężkie szkody m ajątkow e i na raża  j ą  n a  w y­
zysk spekulan tów , a sum ienie sędziów, k tó ­
rzy s ta ra ją  się zastosowanie fo rm alnych  prze­
pisów ustaw y  pogodzić z w ym ogam i s p r a ­
wiedliwości, na raża  n a  ciężkie walki. M am 
tu n a  m yśli  sp raw ę uporządkow ania  i sp ro ­
stow an ia  ks iąg  g runtow ych, k tóre  rzeczyw i­
stym s tosunkom  posiadan ia  bardzo często 
n ie  odpowiadają, z czego przy egzekucyach 
i w postępow aniu  spadkow em  w yn ika ją  
ciężkie zaw ik łan ia  i liczne szczególnie t r u ­
dne, uciążliwe spory . P o p ra w a  ksiąg  g r u n ­

wiać się, że pow in ien  szukać spokoju gdzie 
indziej, a n ie  u boku M agdaleny.

— Przyjdzie  czas, że będziemy s ta ­
rzy — rzekł je j d n ia  pewnego —  a w tedy  
co z rob im y? Czy P a n  Bóg n am  przebaczy?

— Nie m ów m y o tak ich  rzeczach! — 
odrzekła  n iezadowolona. —  Chyba, że m ia ł ­
byś ochotę zostać księdzem, j a k  to prze­
bąkiw ałeś  w tedy, n a  odpuście św. F r a n ­
ciszka !

I  zaczęła się śmiać.
E l ia s  zadrżał i n ie dał  żadnej odpo­

wiedzi,  ale gn iew  jego  i n ienaw iść  ku M a­
g dalen ie  jeszcze się spotęgowały. G dyby mu 
odpow iedzia ła  w ty m  sam ym  tonie, ja k  mó­
w ił  do niej, gdyby  m u  da ła  dowód, że ufa 
w m iłosierdz ie  Boże, byłoby go to wzru­
szyło i bez w ątp ien ia  pokocha łby  j ą  jeszcze 
w fę ce j ; ale d rw in k i  i złośliwość tej kobie ty  
w s t r ę tn ą  m u ją  uczyniły  w tej chwili.  ^

Od tego wieczora zaczęli m iew ać co­
raz częstsze n ieporozum ienia  pom iędzy sobą, 
o różne drobnostki.  Gdy się rozchodzili, 
E lias  zwykle ża łow ał n ie p rzy jem nych  w y­
razów, k tó ry m i odzywał się do niej, ale gdy  
ty lko się zeszli, n a ty ch m ias t  to samo się 
zaczynało.

— Słuchaj,  E lias  — rzek ła  w końcu 
razu pew nego M agdalena.  — Je s te ś  ziry to­
w a n y  i znęcasz się n iesp raw ied l iw ie  nade- 
m ną, a m nie  także, pod w pływ em  obraźli-  
w ych  s łów  twoich, zdarzy się czasami nie 
zdawać sobie sp raw y  z tego, co mi się w y­
m knie  przez usta. D ochodzimy do tego, że 
czasami n ie  rozum iem y się z sobą w zaje­

tow ych  b y ła  już  p rzedm iotem  szczegółowych 
badań, a przed dw om a la ty  wyższy sąd k r a ­
jowy przedkładając  sw oją op in ię  o dotyczą­
cym projekcie ustawy p rzedstaw ił  w yczerpu­
jąco  stosunki obecne.

Sędziowie tego okręgu pod ję liby  się, 
gdyby  ta  ustaw a przysz ła  do skutku, z r a ­
dością i najw iększą  ofiarnością jej w ykona­
nia, jakko lw iek  ono wym agać będzie n ie m a ­
łej pracy, —  i z ochotą  uporządkowaliby 
księgi g run tow e  dla dobra  kraju, n a  poży­
tek ludności i naszego sądownictwa.

K oń “,zę stanowczem  zapewnieniem, że 
wszyscy ja k  dotychczas tak  i n a  przyszłość 
użyjemy w szelkich s ił  w tym  celu, ażeby 
pod przew odnictw em  Waszej Eksce lency i 
zbliżyć się o ile możności do ideału  sądo­
w n ic tw a doskonałego, zadaw alającego pod 
każdym względem.

Jego  E ksce lencya  P a n  M in is te r  n iech
ż y j e !

N a  przemówienie powyższe J E .  P . P r e ­
zydent M inis trów  tak  odpow iedzia ł:

Pozwól Ekscelencyo p rzedew szystk iem  
jeszcze raz  podziękować za P a ń sk ą  dzia ła l­
ność w nadzwyczaj ważnej spraw ie  p a ń ­
stwowej i z radośc ią  zaznaczyć, że P ańscy  
koledzy w sądzie rozjem czym  nie  mogli się 
dosyć nachw alić  P ańsk iego  prawniczego zm y­
słu kry tycznego  i P ańsk iego  jasnego i p rze­
konywującego sposobu p rzeds taw ien ia  rze ­
czy. P onad to  dziękuję Waszej E ksce lencyi 
za uprzejme pow itanie i j e s te m  pew ien, że 
ono odpowiada uczuciom całego s tanu  sę ­
dziowskiego w tym  okręgu. Czego p ra g n ie ­
my wszyscy — to da  się wypowiedzieć k ró ­
tko w kilku  s ło w a c h : P ra g n iem y  sp raw ie­
dliwego sądownictwa. W  kraju ,  ja k  Galicya, 
k tóry  s topniowo dźw iga się z daw niejszego 
zaniedbania , n ie  m a  pewniejszego d rogow ska­
zu ku podniesieniu  się, j a k  spraw ied liw e 
sądy. Orzecznictwu ich podlega ją  dwie n a ­
rodowości, ludzie rozm aitych  w yznań  s ta ją  
przed ich  forum. W obec  tego, jakąż  lepszą  
ochronę można tu  u tworzyć d la sum ien ia  
sędziów nad  spraw ied liw e, n iepodlegające  
żadnym  w pływ om  sądownictwo.

Czyż może być większy zaszczyt dla 
sędziego, ja k  opinia , że j e s t  sprawiedliwy. 
Zapewne, że s taw iane  sędziemu w ym agan ia  
w zrasta ją  bezustannie. M a te ry a ł  mnoży się, 
formy postępow ania  sądowego doznają zu­
pe łnego  przekszta łcenia . N ie  dosyć n a  tem, 
zm ien ia ją  się ustawy, w ed ług  k tó rych  orze­
cznictwo m a być wykonyw ane, zm ien ia ją  się 
czasem ustaw y  n a w e t  w sw ych zasadniczych 
podstaw ach . Przed niew ielu  la ty  p a d ła  d a ­
w na p rocedu ra  cywilna, w n ied ług im  czasie 
wejdzie w życie nowa us taw a k a rn a ;  naw et 
m is trzow ska  i wzorowa księga us taw  cyw il­
n ych  wykazuje braki,  k tó re  uzupełnić można 
tylko za pomocą dość rozległej reformy.

W eźcie P anow ie  jeszcze pod rozwagę 
sądow nictw o przemysłowe, górnicze, ustaw ę 
hand low ą  i o rdynacyę  konkursow ą, k tó re  w 
razie w prow adzen ia  ugody sądowej zdołałyby 
p rzyna jm nie j  częściowo przyczynić się do 
zm niejszen ia  w ielkich kosztów konkursow ych, 
w spom nijcie  P anow ie dalej o p raw ie  akcyj- 
nem, k tórego  p rzekszta łcen ie  j e s t  n ie u n ik n io ­
ne, — o p rzeróżnych  in nych  us taw ach ,  k tó ­
re sędzia m a w ykonywać, k tóre  ząb czasu 
bardzo nadw eręży ł - -  a ujrzycie przed  sobą 
olbrzymie pole, k tó re  sędzia m a  opanować.

Lecz n ie ty lko  ilość m a te rya łu  je s t  z n a ­
cznie większa, także duch, w m yśl k tórego, 
z u s taw ą w ręku  spraw ied liw ość  m a  być 
wym ierzana, s ta ł  się in n y  i p rag n ie  p rzy­
stosować się do naszej gene racy i .  N iegdyś

m nie ,  chociaż by łoby  n iepodob ieńs tw em  dla 
nas  żyć zdała od siebie. Lepiej by było, abyśm y 
przez ja k iś  czas przesta l i  zupe łn ie  się w i­
dywać. Ozy n ie  je s te ś  tego zd a n ia ?  Zresztą, 
będziemy zmuszeni p rze rw ać  nieco nasze 
stosunki....

— Lepiej by było, przeciwnie, żebyśmy 
się w idyw ali bardzo często, żebyśm y się coraz 
bardziej kłócili,  żebyśm y się znienawidzil i  w 
końcu  i rozłączyli n a  zawsze.

—  E lia s !  — zaw ołała  b lednąc .  — 
Czemu tak m ów isz? Dlaczego trzeba, żebyśm y 
się znienawidzili i rozłączyli n a  zawsze?

— Bo pozosta jem y w śm ier te lnym  
grzechu.

T a  s traszna  odpowiedź śm ier te ln ie  za­
sm uciła  M agdalenę.

— Ozy n ie  wiedziałeś tego  pierwej ? 
Dziś już za późno.

— Dlaczego zapóźno?
— Dlatego, że je s te m  m a tk ą  dziecka, 

które będzie twoje.. ..
On teraz zm ien i ł  się i zbladł nag le ,  

a ca ła  burza  różnorodnych  uczuć zawrzała 
w  nim. Obsypał M agdalenę  pocałunkam i,  
p ieszczotami, wyrazam i bez zw iązku; b ła g a ł  
j ą  o przebaczenie i obiecał wszystko, czego 
tylko chciała.

Rozeszli się, zdecydow ani nie sp o ty ­
kać się sam  n a  sam  aż do przy jśc ia  n a  
św iat dziecka. E lias, szala ł z miłości, by ł  
nareszcie  tak  szczęśliwy, ja k im  n ie  b y ł  od 
dawna.

(C iąg  dalszy nas tąp i) .
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każdy w olny  mąż nosił  broń  dla swej obro­
ny, obecnie broni go jego godność ludzka, 
a ustaw odaw stw o usiłu je  słusznie godność tę 
Jo  znacznej podnieść  wysokości J e s t  obowiąz­
kiem sądow nictw a kroczyć przy tem  n a  czele, 
gdyż ina ono w swych rekach  losy ty lu  ludzi. 
P roszę też Panów, abyście przy  spe łn ian iu  
swego obowiązku n ie u s ta n n ie  pam ięta li  nie- 
tylko o sprawiedliwości,  lecz także o ludz­
kości, o wartości człowieka. Co do m nie  s ta ­
r a m  się, o ile mogę, s taw iać n a  czele n a j ­
dzieln iejszych sędziów i z tego powodu n ie ­
rzadko spo tykam  się z zarzutem n ie s łu szno ­
ści. To moje postępow anie n iechaj u s p r a ­
w iedliwi w  obec Panów  myśl o s ą d o w n i­
ctwie, stojącem całkowicie n a  wysokości sw e­
go zadania.

Znane  mi są dobrze t ru d n e  stosunki,  
wśród  k tó rych  pracu ją  sędziowie tego w ła ­
śnie okręgu wyższego sądu krajowego. Do­
konane  swego czasu, chociaż nie w całej p e ł ­
n i,  w każdym razie bardzo znaczne pom no­
żenie sił urzędniczych, polepszyło znacznie 
widoki zaprowadzenia zupełnego porządku. 
I  nada l  pam iętać  będę o pom nożeniu  tych 
sił, gdyż tylko w tedy  będzie mogło  sądow ­
nictwo odpowiedzieć w zupełności swem u za­
daniu. W ie lk a  doniosłość poruszonej przez 
JE .  P. P re zy d e n ta  wyższego sądu kraj.  sp ra ­
wy uporządkow ania  ks iąg  g ru n to w y ch  i m nie  
gorąco zajmuje i poważnie się n ią  zająłem. 
M ogę też wyrazić nadzieję,  że i ta  spraw a 
po pewmym czasie, skoro n a s ta n ą  cokolwiek 
spokojniejsze s tosunki, będzie załatwiona.

Tak  Panowie, j a k  i Panow ie sędziowie 
drugiego okręgu  wyższego sądu krajowego 
w tym  kraju , zawsze objawialiście swe lo­
j a ln e  uczucia d la Najj.  P ana ,  naszego N a j ­
łaskaw szego  M onarchy ,  a j a  z chęcią będę 
i tym  razem  tłóm aczem  tych  uczuć.

N as tępn ie  udzielał JE .  P. P rezy d en t  
M in is trów  w sali audyencyonalne j pałacu 
spraw ied liw ośc i przy  ul. Batorego audyen- 
cyj. Między innem i p rzy ję te  zostały deputa- 
eye: lwowskiej Izby adwokackiej pod p rze ­
wodnictwem  prezyden ta  dr. Maxa, Izby no- 
ta rya lne j ,  asesorów sądu  handlowego, depu- 
tacya  ausku ltan tów  lwowskiego okręgu  z 
ausku ltan tem  p. G issowskim  n a  czele, p rze­
łożona S ióstr  M iłosierdzia i S iostra  Pożali a 
Ziętak, przełożona w Zakładzie k a rn y m  dla 
kobie t we Lwowie, depu tacya  p ra k ty k a n ­
tów kancelary jnych ,  depu tacya  pom ocniczych 
w oźnych i pom ocniczych dozorców więzień; 
deputacya pomocniczego personalu  nadzor­
czego Zakładów karnych ,  deputacye m ias t  i 
m ias teczek: Ja ryczow a nowego, Pomorzan, 
W ełdziża i W ilanow ie  o u tw orzenie  sądów 
pow iatowych, oraz gm iny  Bukaezowiec o 
zaprowadzenie roków sądowych, pod prze­
wodnictwem  posła  T. Merunowicza.

Po audyencyach  zwiedził JE .  dr. Koer- 
ber  na jp ie rw  b iu ra  starszej p roku ra to ry i  P a ń ­
stwa, p rzy ję ty  tamże przez starszego p ro ­
k u ra to ra  P a ń s tw a  p. H aydere ra ,  a nas tępn ie  
g inach sądu krajowego karnego . N ad to  zwie­
dził P. P re zy d e n t  M in is trów  szczegółowo bu­
dynek  więzienny, pojedyncze cele i zabudo­
w an ia  więzienne.

* *
*

Po powrocie z pałacu spraw iedliwości,  
u d a ł  się J E .  P. P re zy d e n t  M in is trów  do

gm achu  N am iestn ic tw a, gdzie w t o w ’zj 
stw ie P. N am ies tn ika  zwiedził b iu ra  prezy- 
dyalne, d ep a r tam e n t  przem ysłowy, wojsko­
wy, zwiedził również biura B ady  szkolnej, 
poczem w wielkiej sali pałacu  N am ies tn i ­
kowskiego, w której zebran i byli wszyscy 
urzędnicy N am ies tn ic tw a  in  gremio , pow ita ł  
Go JE .  P . N a m ies tn ik  lir. A. P o t o c k i  na- 
s tępu jącem  przem ówieniem  :

Pozw alam  sobie przedstaw ić  E ksce len  - 
cyi pod leg łych  mi urzędników  gal icy jsk iego  
N am ies tn ic tw a .

S praw ia  mi rzeczywistą radość, że m o ­
gę im  praw ie wszystkim —  z nie licznym i 
w yjątkam i — w ystawić to świadectwo, iż 
s ta ra ją  się szczerze obowiązki swoje spe ł­
n iać z ca łą  sum iennością. W  stosunkach , w 
k tó rych  pracujem y, zmuszony jestem, w ym a­
gać od n ic h  wielkiej pilności i ofiarności,  
by za ła tw ian ie  sp raw  ad m in is t racy jn y ch  od­
bywało się z tą  szybkością i dokładnością, 
k tó rych  in te res  ludności bezwarunkowo się 
domaga.

Żądam od każdego urzędnika,  aby przy 
spe łn ian iu  swego zadania po trzeby  ludności 
m ia ł zawsze przed oczyma i aby przy spra-  
w iedliwem  s tosowaniu  u s taw y  x ierow ał się 
zawsze przedmiotow ością i bezstronnością. 
W ładze adm in is t racy jne  w in n y  je d n a k  urzę­
dować n ie ty lko spraw ied liw ie ,  ale i szybko. 
Bozwój k ra ju  w os ta tn ich  dziesią tkach  la t 
spraw ił,  że siły, obrachow ane n a  stosunki 
dawniejsze, okazują się n iedosta teczne  w obec 
w ym agań  dnia  dzisiejszego. To też potrzeba 
największej ofiarności ogółu sił u rzędniczych, 
by adm in is tracyę  u trzym ać n a  pożądanej w y­
sokości.

W asza Eksce lencya  wie sam najlepiej,  
że w prow adzen ie  n ie k tó ry ch  now ych  o rg a­
n izacy jnych  zarządzeń w dziedzinie adm ini-  
s traey i  politycznej,  j e s t  konieczne. M ia łem  
już  n ie jednokro tn ie  sposobność objawić Eks- 
ce lencyi w tej m ierze moje zapa t ryw an ia  i 
przedk ładać  odpowiednie w nioski,  i muszę z 
najżywszą wdzięcznością zaznaczyć, że z n a j­
dow ałem  u Eksce lencyi zawsze najżyczliwsze 
zrozumienie i najdale j idące uw zględnienie 
potrzeb galicyjskiej adm in is tracy i  politycznej. 
Baczyłeś Eksce lencyo  brać zawsze- moje 
w nioski pod najżyczliwszą rozwagę, a w 
w ielu w ypadkach  czyniłeś im  zadość. N iech  
wolno mi będzie wyrazić  nadzieję, że także 
nadal,  w podobnych  okolicznościach n a p o t ­
kam u Eksce lencyi tę  sam ą przychylność.  
U ważam  za swój obowiązek z je d n e j  s t ro n y  
pobudzać urzędników do ja k  największej 
gorliwości, z d rugie j je d n ak  s trony  dbać w 
m iarę sił o zaspokojenie ich  m a te ry a ln y ch  
potrzeb. Dzisiejsze t ru d n e  w arunk i ekonom i­
czne sp raw iły ,  że mateTyalne położenie n i e ­
k tó ry ch  urzędników  uksz ta ł tow ało  się n a d e r  
n iepom yśln ie .  J e s t  to pos tu la tem  słuszności 
dążyć w tym k ie ru n k u  do zm iany  n a  lepsze 
i pod tym w zględem  liczę na  tę  go rącą  ży­
czliwość dla u rzędników, k tórej W asza  E k s ­
celencya ty lok ro tn ie  dałeś dowody. M am  n a ­
dzieję, że uda się w ynaleźć środki i drogi, 
k tó re  doprowadzą do pożądanego polepsze­
n ia  s tosunków.

W asza E ksce lencya  m ia ł  już sposobność 
p rzypa trzeć  się działa lności kilku  po litycz­
n y ch  w ładz i p rzekonać się o ich dok ładnem  
funkeyonowaniu . W ie m  dobrze, że w n ie k tó ­

rych k ie runkach ,  zwłaszcza u w ładz instancyi 
drugiej ,  osiągnięcie jeszcze wyższego s to ­
pn ia  doskonałości,  j e s t  możliwe i konieczne- 
Spodziewam się, że przyszłość n ad a rzy  mi 
szczęśliwą sposobność do skons ta tow an ia  d a l ­
szego pod tym  względem postępu.

JE .  P. P rezy d en t  M in is trów  dr. K o e r -  
b e r  odpow iedz ia ł:

P rzedew szystk iem  pozwoli mi E k sce ­
lencya powtórzyć tu  moje gorące  podzię­
kow anie  za to, że powolny Najwyższemu 
wezwaniu, z pa tryo tyczną  gotowością s ta n ą ­
łe ś  na  czele adm in is tracy i  tego kraju . Tak  
ja k  j a  je s te m  z tego dum ny ,  że N a j ja ś n ie j ­
szemu P a n u  przed łoży łem  w tej m ierze w 
swóim czasie ną jpoddańszy  w niosek i sądzę, 
że w te n  sposób dałem  najw ym ow niejszy  
wyraz mojem u usposobieniu  dla K ró les tw a 
Galicyi i Lodomeryi,  tak  również kraj i lu ­
dy w n im  zamieszkałe, pow ita ły  decyzyę W a ­
szej Eksce lencyi z radośc ią  i czują się szczę­
śliwe, wiedząc, że powierzone są pieczy W a ­
szej Eksce lencyi.  Jakko lw iek  rozmaitość po­
l i tycznych  zapa t ryw ań  wywołuje n iek tó re  ró­
żnice, to przecież mogę z p raw dziw em  za­
dow oleniem  stwierdzić , źe bezs tronność  i do­
b ra  wola E ksce lencyi zna jdu ją  echo w  ca­
ły m  k ra ju  i że wszystkie w a rs tw y  ludnośc i 
spoglądają  z p e łn e m  zaufan iem  n a  swego 
N am ies tn ika .  Spokój w Galicyi u g ru n to w a ł  
się, każdy poszczególny m ieszkaniec czuje się 
bezpiecznym  w poczuciu swej w olności i 
swego praw a. Je s te m  pew ny, że uda  się 
Eksce lency i u sunąć  wszelkie n iezgody  w 
kraju, a w te n  sposób urzeczyw is tn ić  za­
m iary  Bządu, sk ierow ane ku dobru  m ieszkań ­
ców tego k ra ju .

Moi P a n o w ie ! idźcie za swoim Szefem 
w bezw arunkow em  posłuszeństw ie  i w iernem  
o d d a n iu ; on was poprow adzi tylko do do­
brego. W asze zadanie  n ie  j e s t  ła tw e. Gali- 
cya je s t  krajem, p e łnym  od rębnych  w łaśc i­
wości i n ie  m a ją  racy i  ci, k tórzy  oceniają  
j ą  w łasn ą  m ia rą  z dalekiej odległości. J e  
żeli n ie wszystko je s t  tu  tak, jak  w in n y c h  
k ra jach ,  to ta  różnica m a swoją przyczynę 
i trzeba  tę przyczynę naprzód  usunąć, zanim  
m ożna będzie żądać, by u s ta ł  także s ta n  r z e ­
czy, z tej przyczyny w ynikły .

P anów  zadaniem  je s t  dowieść zupe ł­
nej bezstronności,  najżywszej gorliwości,  n a j ­
gorętszego zajęcia się in te resam i ludności. 
Wiem, że P anow ie  zdajecie sobie z tego 
sp raw ę i s tw ie rdzam  chę tn ie ,  iż s ta racie  się 
zachęcić kraj do pe łnego  rozwinięcia swojej 
energii ,  ale zależy m i n a  tem, by  przy tern 
osobis tem spotkaniu  zwrócić uwagę Panów  
n a  je d n o :  P am ię ta jc ie  P anow ie  o tem  za­
wsze, że służycie P ań s tw u  i p rzed  P ań s tw e m  
odpowiadacie. W asze pozycye są z wielu 
powodów n a d e r  drażliwe. Z wielu s tron  pa­
trzą  n a  W as. K ieru jc ie  się w waszem ca­
le m  działaniu  tem  p ragn ien iem , abyście m o­
gli zawsze odczuwać zadow olenie ze spo ­
sobu, w ja k i  służycie P a ń s tw u  i krajowi. 
S tw ierdzam  chętnie , że w s ta ros tw ach ,  k tó ­
ry ch  czynnościom m ogłem  się dotąd  osobiście 
p rzypatrzyć,  znalazłem u urzędników pow a­
żne dążenie do tego, by odpowiednio do za­
rządzeń  W aszej E ksce lency i za ła tw iać  s p r a ­
wy z posp iechem  i mam p ew ną  nadzieję, że 
gorliw ość ta  n ig d y  n ie  osłabnie.

Taki sposób t ra k to w a n ia  sp raw  nie ty l­

ko podnosi znaczenie w ładz po litycznych  w 
kraju ,  lecz także w zm acnia  zaufanie lu d n o ­
ści do n ich .  P rzekona łem  się również, że 
persona l  n ie  wszędzie j e s t  l iczebnie dos ta­
teczny i że powoli będzie się m usia ło  wziąć 
pod rozwagę dalsze jego  powiększenie.

Chciej Eksce lencyo  p rzy jąć  zapew nie­
n ie  stałego, najgorl iw szego  poparc ia  w  tak  
chw alebnem  dążeniu do podniesien ia  p o l i ty ­
cznej A dm in is tracy i  k ra ju  n a  wysokość odpo­
w iedn ią  w ym agan iom  czasu. Wy zaś, moi 
P anow ie możecie zawsze liczyć n a  to, że w y­
d a tn a  dzia ła lność  urzędow a zyska sobie w 
każdym  w ypadku  moje pe łne  uznanie.

N as tępn ie  przeszedł JE .  dr. K oerber  
do N am ies tn ic tw a ,  gdzie odbyły  się w sa­
lach  p rezydyalnych  a u d y e n e y e :

P rzedew szystk iem  p rzy ją ł  J E .  P. P r e ­
zydent M inistrów  dr. K oerber  JE .  P .  M a r ­
szałka  krajow ego S tan is ław a  hr .  Badeniego 
z członkami W ydzia łu  krajow ego. N a powi­
tan ie  P a n a  M arsza łka  k ra jow ego odpowie­
dział P a n  P rezes gab ine tu  dr. Koerber,  
dziękując J E .  P a n u  M arszałkowi za pow i­
tanie,  przyczem zaznaczył, że g d y  galic. W y­
dział k rajow y przed czterdziestu trzem a la ty  
zebrał się po raz p ierw szy, wszystko leżało 
w Galicyi p raw ie  odłogiem, gdyż w łaśn ie  
d la  tych  spraw , k tó re  przypadają  władzom 
autonom icznym , m ało  tylko zdziałać można 
było w poprzedn im  okresie. P rz y tem  kraj 
zna jdow ał się w p rzykrem  położeniu ekono- 
micznem, j a k  bowiem wszędzie i zawsze b .a k  
zarobku w yw oła ł  osłab ien ie  s iły  finansowej. 
Zm iana,  k tó ra  od tąd  dokonała  się, j e s t  w pros t  
imponująca. Jakże  odm ienn ie  p rzeds taw ia  się 
dziś szkolnictwo, u rządzenia d o b ro c z y n n e , sieć 
dróg  k ra jo w y c h ;  j a k  wiele zdz ia ła ł W yd z ia ł  
k rajow y d la  regulacy i rzek, d la  rozwoju ro l ­
n ic tw a, do ja k  znacznego rozwoju dop row a­
dził p rzedew szystk iem  sp raw y  gm inne.

P a n  M in is te r  zakończył swą przemowę 
życzeniem, b y  W ydz ia ł  k ra jow y nada l  sp ra ­
w ow ał dobroczynną swą działa lność w sp ra ­
w iedliw ym  dla  obu ludów wymiarze, w  n ie ­
us tannej  trosce o dobro w szystk ich  obywateli 
kraju , n ie  zn iechęcając się niezem.

N as tęp n ie  przedstaw ili  się J E .  P . P r e ­
zydentowi M in i s t r ó w : JE .  ks. Arcybiskup  dr.  
Bilczewski z cz łonkam i k a p i tu ły ;  p rze d s ta ­
w iciele kap i tu ły  obrz. g r .  kat. z m i t ra tem  
ks. B ieleckim n a  c z e le ; ks. Arcybiskup  Teo- 
dorowicz z członkami kap i tu ły  orm iańskiej ,  
k om e n d an t  korpusu  g e n e ra ł  b ron i J E .  F i e ­
d le r  z generalicyą.

Z kolei p rzy ją ł  J E .  P. P rezyden t M i­
nistrów deputacyę Bady m. L w ow a z p re ­
zydentem  dr. M ałachow sk im  i oboma w ice­
p rezyden tam i M ichalsk im  i C iuchcińsk im  na 
czele.

Im ien iem  deputacyi B ady  miejskiej -prze­
m ów ił dr. M a ła c h o w s k i :

Im ien iem  B ady  stolicy największego 
k ra ju  koronnego  naszej M onarch ii  m am  za­
szczyt W aszą E ksce lencyę  w  m urach  nasze­
go g rodu  najgoręcej pow itać  i złożyć se rde­
czne podziękowanie, żę E ksce lencya  miasto 
nasze zaszczycasz swojem i odwiedzinami.

Szczerze nas  cieszy — i wdzięczni j e ­
s te śm y  za to, że m am y sposobność okazania 
Waszej Eksce lency i p rzynajm nie j n ie k tó rych  
z naszych  w ielk ich  w os ta tn ic h  la tac h  do­
k o n an y c h  dzieł in w es tycy jnych  i ży w im y
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Gdy b y ł  już u siebie, chc ia ł  się zaraz po ­
łożyć spać. Czuł się znużonym i m ia ł  n aza­
ju trz  dużo zajęcia.

A le o spoczynku n ie  było i mowy. 
P ew n a  ilość wrażeń żywszych i n iecodzien­
n y ch  pociągała u Palewskiego za sobą w ko- 
n iecznem  n as tęp s tw ie  d ług ie  godziny myśli 
i zastanow ień. A  dziś odniósł jed n o  w raże­
n ie  s ilne : czuł, że mu się s ta ła  ja k aś  wielka 
krzywda. M yśla ł długo aż zrozumiał, że dziś 
po raz pierwszy ^znalazł się. z M ary lą  na  tle 
l iczniejszego tow arzystw a i na  tle — żeby to 
tak  nazw ać — konkureneyi,  a przynajm nie j 
możliwości konkureneyi.  1 teraz zaczął to 
swoje przykre  w rażenie  rozbierać i badać.

N ie!  ani cienia, ani przeczucia zazdro­
ści w tem n ie  było, ja k  ani cień fizycznego 
pożądania  n ie  w k ra d ł  się dotąd w te n  świat 
b ia ły  i czysty, k tó ry  otaczał M ary lę  i z jej 
duszy w iał  do jego  duszy. To było tylko p o ­
czucie k rzyw dy i nic więcej, w rażenie  ja k b y  
bolesnego żalu, że ten  św ia t  coś ucierpiał ,  
że się coś do n iego wślizgnęło....  c ień  jakiś ,  
czy obce tony... .

I  m y ś la ł  dalej i za s tanaw ia ł  się. A  to 
spostrzeżenie  otworzyło mu now y  kąt w idze­
nia. P oczyna ł teraz zdawać sobie sp raw ę z 
tego, że ten  św ia t biały, ten  m ary l iny  świat,
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nie  j e s t  czemś, czego by on p rag n ą ł ,  by to 
posiąść i rozporządzać tem....  A le  pragnie ,  
by ten  świat tylko istniał.. . .  by tylko by ł —  
a on m óg ł się czuć z n im  w dotknięciu, w 
jak ie jś  zawisłości. — Nic w ię c e j ! — A to p ra ­
gn ien ie  tego dziwnego us tosunkow ania  się 
do tego  świata, bliżej n ieokreślonego  i n ie ­
wypowiedzianego, j e s t  w najg łębszej skryto-  
ści jego duszy, n ib y  tajem nicza, po za sferą  
świadomości leżąca siła, objawiająca się tylko 
w zagadkow ych sn a ch  n a  jaw ie  i n ie u ch w y t­
n ych  przeczuciach, n ieda jąca  się nazw ać po 
im ieniu, zrozum iałem  w szystk im  ludziom. 
I  pod przeczuciem, pod w rażen iem  jej stoi, 
n iby  n ad  przepaśc ią  n a  wązkiej kładce, idąc 
po niej, j a k  chodzą luna tycy  w pa trzen i w 
s reb rny  ś lad  księżyca, idzie, n iem yśląc  o n i-  
czem więcej z n ieskończoną w ia rą  w is tn ie ­
n ie zaczarowanych ogrodów rajsk iego  szczę­
ścia, z tem uczuciem rozlewności,  zadowole­
nia, otuchy i uczucia rozprężającego żyły, 
k tóre  się rodzi w blasku słońca, s tojącego 
n a  n ieb ie  o po łudniu ,  i z tą  ta jem niczą bo- 
jaźn ią-tęsknotą ,  k tó ra  żre duszę wśród c ie m ­
nej, cichej nocy lipcowej w godzinę duchów, 
i tem  zapom nien iem , które żyje w śród  szu­
m u i gw aru  ulewy, ciekącej szarymi, n ie ­
p rzerw anym i s trum ien iam i.  — N a  je d n y m  
brzegu przepaśc i j e s t  se n n y  kraj znużenia, 
na  drugiej żar i skaczące po n im  drobne 
ogniki. — A  po zawieszonej w powietrzu  
k ładce idzie, śn iąc  barwy, tony  i słowa, k tóre  
z początku są pstre, błyszczą i drżą, a po­
tem  się s tap ia ją  razem, p ac h n ą  dziwną w o­
nią ,  brzm ią je d n y m  akordem  :

M ary la -Sf inks!
A  to słowo je s t  bezcielesne, is tn ie je  

samo przez się na  tle ja k ich ś  k ra in  baśn io ­
wych, w iosennych  zieleni, ja sn y ch ,  w słońcu 
rozprom ienionych , p iaskow ych brzegów m o r­
skich  i ko łyszących się podle n ich  wód także
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j a s n y c h  i także p e łn y c h  s łońca,  tchnących  
s łońcem, b łyszczących, s rebrnych .. . .

B ia ła ,  Czysta S finks-M ary la  —
— i w tem słowie , przez to słowo św ia t 

ten  jest.,. ,  i m ożna by go dotknąć, gdy b y  dał 
się zbliżyć do siebie — gdyby  is tn ia ł  w 
je d n e m  miejscu, a n ie  wszędzie, wszędzie, 
gdzie z p iękna  coś znalazł i wzią ł dla siebie, 
w ch łoną ł  w siebie —

— — gdyby  nie b y ł  tylko... . l in ią  w 
duszy !

Tam  wchodzić trzeba, j a k  do kośc io ła :  
wszystko kochać należy, niczego n ie  dotykać.

„W akacy jne"  tow arzystw o w Dubni-  
skach w ybiera ło  się często na  małe wycieczki 
do lasu. P raw ie  codziennie przysy łano  teraz 
konie po Palewskiego. Bardzo często p rzy ­
jeżdżał w ierzchem  pan  S tan is ław . Zaraz  po 
podwieczorku pod l ipam i wyjeżdżano około 
ćwierć mili mail coaclTem szosą aż do kępki 
drzew, k tó ra  s ta ła  n a  rozstaju, skąd  było zale 
dwie k ilkadziesią t kroków do lasu. P raw ie  na  
w szystk ich  ła n ac h  było już  po żn iw ach  i 
s łońce, błyszcząc, p łynę ło  po śc ie rn isk a ch ;  
w powietrzu c iągnęły  nici pajęczyn, coraz 
liczniejsze i dłuższe, im później szło w s ie r ­
pień. A  w lesie s ta ry m  i podszytym  leżał 
m iły  półm rok, tu i ówdzie tylko w dzierała  się 
sm uga ja snych ,  ja sk ra w y ch  p rom ien i i ośw ie­
t la ła  m a łą  polankę n iby  wysepkę światła .  
W miejscach, gdzie las by ł  rzadszy, przez 
kołyszący się dach  zielonych liści p rześlizg i­
w ały  się p rom yki i b iegały  kółeczkam i po 
traw ie ,  odcinając naokoło czarne cienie. P o ­
tem od zachodu zaczynały pobłysk iwać ko­
n a ry  drzew m atow em  św ia t łem  i kółeczka 
zn ika ły  z m uraw y. W ted y  tow arzystw o roz­
poczynało odwrót. M ary la  szła przodem

wzdłuż skra ju  lasu, a n a d  po lam i u sy p ia ła  
zorza w ieczorna, las u k łada ł  się do sn u  w 
p u rp u ra ch  blasków, tu  i ówdzie n a  n ieb ie  
żarzyły  się chm ury . A  las b y ł  teraz wilgotny, 
p e łn y  oparu  i ch łodnego  powietrza, liście n a  
drzewach  zwisały, ja k b y  pod ciężarem rosy. 
N ad  łą k am i w staw ała  ledz iuchna  m g ła  i w sią­
ka ła  w śc iern iska .  P rzekw it łe  s torczyki chw ia ły  
g łow am i,  w lesie  coś szem rało  m odli tw ę i 
śc ie rń  i łąk i  oddycha ły  czerw onym  rozbia- 
skiem. K iedy n a  tle  ty c h  zórz i baśn iow ych 
poszeptów lekki w ia t r  ko łysa ł b ia łą  suk ienką  
M aryli ,  a ona, podniósłszy  ręce, w o ła ła  ze 
szczerym zachw ytem  :

— Ja k b y m  chciała, żeby zawsze b y ł  
tak i p iękny  w ie c z ó r !

... .Palewski pa t rzy ł  w m atow e refleksy 
n a  drzew ach  i m ów ił sobie w duszy, że także 
chcia łby, aby zawsze by ł tak i p iękny  wieczór.

A  potem  wysoki mail coach toczył się 
szybko i lekko po szosie, a leniwo idące krowy, 
podrzucały  ogony i, dzwoniąc, u s k a d w a ły  
w bok ku rowom.

N ieraz  zdarzyło się, podczas kolacyi 
po zachodzie słońca, że siedzących przy stole 
pod lipam i lub n a  ta ras ie  sp łoszy ły  duże 
k rople  deszczu, które k lap iąc  u p a d a ły  pla­
m am i na  obrus. W tedy  całe tow arzystw o 
uciekało do pokoju, za oknam i deszcz lał, 
w ich r  buczał,  p rze la ty w a ły  szkliste rozb ły ­
ski, tocząc grzm oty ,  a we dworze było cicho, 
wszystko s łuchało ,  tylko słuchało . M ary li  pod 
m uśl inow ą bluzeczką ko ła ta ło  serduszko.

* **

(Ciąg dalszy nas tąp i) .  .

F eliks M rawinczyc,
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nauzieję, że W asza  E ksce lencya  nabędzie 
przekonania ,  iż w  os ta tn ich  dziesięciu la tach  
p racow aliśm y z najw iększym  w ysiłk iem , wy­
trw ałośc ią  i w yczerpaniem  do możliwych 
g ran ie  w szys tk ich  do naszej dyspozycyi b ę ­
dących  środków finansowych, aby powołać 
do żyeia inw estycye,  które w obec wymogów, 
jak ie  w dziedzinie ku ltu ry  i zdrowotności 
s taw iane są do sto łecznych miast,  okazały 
się nieodzownie koniecznemi.

S tara l iśm y się p rzytem  n ie ty lko  s p e ł ­
n ić  nasz obowiązek, ale byliśmy w iern i  h i ­
storycznym tradycyom , k tóre  naszemu g r o ­
dowi kierujące stanowisko p rzedm urza ku l­
tury, postępu  i cywilizacyi nałożyły .

N ie można j e d n a k  pom inąć milczeniem 
okoliczności,  że miasto Lwów ponosi w osta- 
tn iem  dziesięcioleciu nadzw yczajne ofiary i 
ciężary n a  cele pańs tw ow e i krajowe.

B ezpłatne  dostarczen ie  g run tów  znacz­
nej wartości pod budowę gm achów  d la  w y­
działu medycznego i szkoły kadeckiej, — 
budowa i u trzym anie  gm achów  n a  umieszcze­
n ie  g im nazyum  Im. F ra n c isz k a  Józefa, szko­
ły  realnej i przem ysłow ej,  kupno od skarbu 
P a ń s tw a  i odnowienie kościoła K larysek  i o- 
fiarowanie go uczniom szkół średn ich ,  sub- 
w encye n a  szkołę hand low ą  i szkołę uzupeł­
n ia jącą  przem ysłow ą, wreszcie zała tw ienie 
sp raw  poruczonego zakresu dz ia łan ia  i inne 
świadczenia gm iny  m ias ta  Lwowa w zastęp­
stwie P a ń s tw a  i dla powszechnego dobra p u ­
blicznego, w znacznej mierze przyczyniły  się 
do tego, że nasze miasto, nie je s t  obecnie 
w możności sp ros tać  dalszym swoim za d a­
niom.

W ysoki Rząd sam przed dwom a laty 
uznał,  że środki nasze się w yczerpały ,  p rzy­
znając nam  w uwzględnien iu  na-zego poło­
żenia, bezprocentową pożyczkę w kwocie 1 
m iliona koron  na cele budowy szkół i kana 
lizacyi miasta .

M ówca wskazawszy dalej n a  to, iż 
pożyczka ta  została  w yczerpaną w zupe łno­
ści i miasto było zmuszone dla b raku środ ­
ków zastanowić dalsze zam ierzone budowy 
szkół i kanałów , wskazał n a  s ta le  wzrasta 
jące  potrzeby na  szkoły, które w ym agają  
każdego roku  znacznych, setki tysięcy w y­
noszących wydatków, w skutek czego, pomi­
mo sk reś len ia  w tegorocznym prelim  narzu 
przy uk ładan iu  budżetu wielu praw ie  n ie ­
zbędnych  pozycyj rozchodu, — zaszła koniecz­
ność, d la  zam knięcia budżetu podnieść znacz­
n ie  g m in n y  podatek  domowo czynszowy.

Skreślone w  tym  roku w ydatki na  cele 
szkół, kanalizacyi,  brukow ania  i rozszerzenia 
dróg, n ie  m ogą je d n ak  w żaden sposób n a ­
dal być odraczane, bez znacznego uszczerbku 
ty c h  k u l tu rnych  i zdrow otnych  zadań, jakie 
zewsząd w  obec naszej stolicy bywają s ta ­
w iane.

P ra c e  te p rzedstaw ia ją  się także z tego 
powodu nadzwyczaj potrzebne, ile że w sku­
tek  d ługotrw ałej  i n iezwykłej posuchy, n ie ­
urodzaju i grożącego głodu, tysiące robotn i­
ków szukających pracy w je s ie n n y ch  mie­
siącach ściągną do naszego miasta . Jeśli 
tych ludzi n ie  będzie m ożna za trudnić, nie 
je s t  wykluczonera, że nieszczęsne wypadki 
z przed dwóch la t znowu mogą się po­
wtórzyć.

W tern położeniu — m ów ił  dalej dr. 
M ałachow ski — zw racam y się do Waszej 
E ksee leneyi z uprze jm ą i gorąca prośbą, aby 
W  asza E ksce lencya  raczy ł wziąć wyż przed­
staw ione okoliczności pod dok ładną  i ży­
czliwą rozwagę, a w tym celu sporządzili­
śm y m em oryał,  w k tórym  przedstaw iliśm y n a  
sze położenie ruaterya lne i wymi eni l i  nasze 
uzasadnione postulaty.

M amy niniejszem zaszczyt wręczyć W a­
szej Eksee leneyi ten m em oryał i żywi my 
n ie p ło n n ą  nadzieję, że W asza Eksce lencya 
w  uw zględnien iu  tych okoliczności nabierze 
przekonania ,  że miasto nasze, bez su b w e n ­
c j i  państw ow ej,  k tó ra  i nnym m iastom  już 
obficie została  przyznaną, nie będzie mogło 
sp ros tać  swoim zadaniom  na tle ku ltu ra lnem , 
s a n i ta rn e m  i społecznem  i że W asza E k sce ­
lencya  w skutek  tego raczy spowodować r y ­
c h łe  i p rzychy lne  za ła tw ienie n iem al rok ro ­
cznie od 8 la t  w noszonych próśb o pańs tw o­
w ą subw encyę d la  naszego grodu.

J E .  P. P rezyden t M inis trów  odpow ie­
dział :

Bardzo cieszy mnie, panowie, że widzę 
panów  tuta j zebranych. Celem mej podróży 
do tego k ra ju  je s t ,  j a k  panom  wiadomo, 
wejrzenie w tok pracy podległych mi u- 
rzędników. P o jaw ien ie  się więc panów sp ra ­
w ia  mi szczególne zadowolenie. N atura ln ie ,  
przy  bliższem rozglądnięc iu  się przekonywam 
się, że podobne stosunki is tn ie ją  do p ew ne­
go s topn ia  także u n a s ;  ale w tej chwili 
wolę zwrócić się je d y n ie  do autonomicznej, 
z w olnych  wyborów ustanowionej reprezen- 
tacyi stolicy i w itam  ją serdecznie.

Lw ów  szybkimi krokami posuwa się 
n a p rz ó d ;  wiele publicznych zakładów b ły ­
szczy jeszcze pokostem  świeżości; posiadają 
też one w yborne  urządzenie. P od  tym  w zglę­
dem n iem a na  szczęście różnicy pomiędzy 
ludam i k u l tu r n y m i ; każdy n aród  przysw aja  
sobie chę tn ie  zdobycze drugiego, nie pyta jąc  
o pochodzenie. Mimo to -wara, n a  dalszym 
W schodz ie  n ie  tak  to łatwo, j a k  innym  m ia­

stom, k tórym  form aln ie  wszystko znoszą do 
domu. N ie wolno przy tem  zapominać, że lu ­
dność n ie j e s t  bogata, że tylko ciężką pracą 
zdobywa sobie środki, jak ich  dom aga się po­
jęc ie  nowoczesnego miasta . Tera większe u- 
znanie należy się stolicy Galicyi za je j roz­
wój w os ta tn ich  la t  dziesiątkach, tem  szcze­
rzej godzien pochw ały  ów duch  publiczny, 
k tóry  n ieus tann ie  dąży do w yrów nan ia  różnic.

M ieszkają tu  obok siebie dwa szczepy 
i z n ie jedne j  gorącej głowy, strzeli od czasu 
do czasu isk ra ;  ale o lbrzym ia większość czu­
w a n ad  tem, by n ie  pow sta ł  stąd pożar. 
K w itnący  hande l daw no już  rozsiadł się w 
tem  m ie śc ie ;  obecnie przychodzi zwolna ko­
lej n a  p rze m y s ł ;  s tosunki k redytow e p rzy­
stosowują się do wzorów potężnie rozw in ię ­
tych  krajów , d aw na  niemożliwa do u t rz y m a ­
n ia  gospodarka  schodzi z widowni, na tom ias t  
zaś bierze górę ścisły  porządek a pokolenie, 
k tóre  przyjdzie, będzie musiało  liczyć się ze 
Lwowem jako  z ognisk iem  w ielkiego ruchu  
pomiędzy Z achodem  i W schodem . Rządowi 
bardzo leży n a  sercu dobro stolicy k ró les tw a 
G a l i c y i ; może ona  liczyć zawsze n a  jego  
poparcie, ilekroć zechce uczynić now y krok 
naprzód. P rzy jm u ję  wręczony mi przez czci­
godnego P re zy d e n ta  m ia s ta  m em orya ł  z za­
pewnieniem, że dokładnie  i życzliwie zbadam  
s tosunki omówione przez p. P re zy d e n ta  m ia ­
sta  a wyłuszczone w tem piśm ie — i że w 
ram a ch  możliwości s ta rać  się będę, aby tym 
życzeniom uczyniono zadość.

W  dalszym ciągu przedstawili się JE .  
P . P rezyden tow i M in is trów : W iceprezyden t 
galicyjskiej Rady szkolnej dr. E d w in  P łażek 
z członkami Rady szkolnej krajowej, JE .  W i­
ceprezydent krajowej D y re k c j i  skarbu  dr. 
Korytowski z grem ium  urzędników, radca 
Dworu dr. E n g e l  z u rzędnikam i Prokurato-  
ryi skarbu, profesorowie U niw ersy te tu ,  radcy 
Dworu dr. R ydygier  i dr. Kadyi oraz p ro ­
fesorowie ks. dr. Bartoszewski, dr. Janowicz, 
dr. Kolessa, dr. Łyskowski; nacze lny d y re ­
ktor poczt i te legrafów J a n  Seferowicz z 
g rem ium  urzędników; dyrek to r  kolei p ań ­
stwowych radca  Dworu Wierzbicki z za­
stępcami dy rek to ra  pp. L istowskim i R ybi­
cki m;  radca  Dworu Kosiński, dyrek tor  po- 
licyi radca  Rządu Schech te l ,  s tarszy  radca 
D yrekc j i  domen państw ow ych Ros n berg  i 
radca  Sołtys; p rezydent Tow arzystw a k redy to ­
wego ziemskiego dr. Krairiski z w icedy re ­
k torem Gorczyńskim, prezes Rady p o w ia to ­
wej lwowskiej J E .  D aw id A braham ow icz  z 
zastępcą prezesa p. Leopoldem  Baczewskim, 
pp. A r lu r  Cielecki, Stan. Brykczyński, W ie­
siołowski i J .  E rom m el,  jako  przedstawicie le  
galicyjskiego Tow arzystw a gospodarskiego.

N a  przemówienie p. Cieleckiego, o d ­
powiedzia ł JE .  dr. K oerber:

D ziękuję Panom  za przybycie i uprze j­
me powitanie. To, co usłyszałem  o Waszych 
życzeniach, Panow ie,  zasługuje na  troskliwą 
uwagę c. k. Rządu. Galicyę dotąd  żywi p rze ­
ważnie je j  rolnictwo, zasługujące tem b a r ­
dziej na  poparcie, że już  obecnie bierze ono 
w znacznym stopniu  udział w zaopatrzeniu 
potrzeb innych  także krajów  Państw a, a raz 
dostawszy się n a  możliwe do osiągnięcia w y­
żyny, spe łn iać  będzie mogło to zadanie w 
jeszcze obfitszej mierze.

Rozkwit tedy u p raw y  roli w tern Kró 
les tw ie  je s t  n ie ty lko w in teresie  kraju , lecz 
także i to w wysokim stopniu, w in teresie  
P aństw a N ies te ty  je d n a k  musi rolnictwo 
walczyć n ie ty lko  z trudnośc iam i ogólnej s y ­
tu a c j i  e k o n o m icz n e j ; musi ono pokonywać 
także kap rysy  przyrody. W r. z. naw iedziła  
kraj  ten  klęska powodzi, obecnie zaś patrzy  
ro ln ik  na  zniszczenie swych nadziei przez 
posuchę

Rząd świadom je s t  swych obowiązków, 
Rząd wie, że w tak ich  nieszczęśliwych wy­
padkach rzeczą jego j e s t  pospieszyć z p o ­
mocą dla z łagodzenia klęski. Zarówno jak 
dotąd w podobnych wypadkach, w drożył 
Rząd i w roku obecnym, a to z in ic y a ty w j  JE .  
P. N am ies tn ika  akcyę ratunkow ą, k tóra  z p e ­
wnością przeprow adzona będzie jak  n a j e n e r ­
giczniej w stosunku do is to tnych  potrzeb i 
rozporządzalnych środków.

W  dalszym ciągu przeds taw ił  się P an u  
P rezydentow i M in is trów : p. Cielecki jako  
prezes Związku Kółek ro ln iczych z cz łon­
kami za rządu ; galicy jsk i Bank k ra jow y,  
rep rezen tow any  przez radcę  Dworu K a ­
zimierza Laskow skiego  i radcę Rządu 
Zgórskiego; prezes w ydziału  galicyj.  Kasy 
Oszczędności S tan is ław  N iezabitowski z dy ­
rek to ram i N ikorowiczem i dr. Stroynowskim; 
dyrek to r  Banku h ipo tecznego  B. Bielański; 
p rezydyum  Izb y  lekarskie j dr. E es te n b u rg  i 
dr. P a p c e ; w iceprezyden t Izby handlow ej i 
przem ysłowej S chaye r  z członkami Izby i 
sekre tarzem  dr. S tesłowiczem  ; ks. Andrzej 
L ubom irsk i  i S tan is ław  Ciuchciński im ie­
n iem L ig i  d la  pop ie ran ia  p rzem ysłu ;  Cen­
t ra ln y  Związek fab ryczny ,  rep rezen tow a­
ny  przez ks. A ndrze ja  Lubomirskiego, Ba- 
czewskiego i dy rek to ra  B a t ta g l ię ;  radca R zą­
du i s ta rszy  in spek to r  przemysłowy N aw ra-  
til; przełożeństwo gm iny  ewangielickiej z 
pu łkow nik iem  Ryckiem n a  czele; izraelicka 
g m in a  wyznaniowa z dr. H en ry k ie m  Gottlie- 
b e m ; deputaeya stow arzyszenia  „R uskaja  
R a d a J z p rezydentem  dr. D obriańsk im  i 12

c z ło n k a m i ; w im ien iu  In s ty tu tu  S tauropi-  
g iańskiego starszy  rad c a  sądowy H arasy m o ­
wicz, Glenicki, dr. P aw ęcki,  dr. Zając i dr. 
Dobriański,  S towarzyszenia „N arodny  D o m “ 
i „Ruska M a ty c ia“ , wreszcie zarządca urzę­
du lo tery jnego  F e rd y n a n d  Wysocki.

W końcu przy ją ł  jeszcze J E .  P. P re z y ­
dent M in is trów  depu tacyę  T ow arzystw a „Na- 
rodna  Rada" ,  pod p rzew odnictw em  pos ła  do 
Rady pańs tw a  Rom ańczuka, poczein udziela ł 
audyencyj p ryw atnych ,  k tóre  t rw a ły  do godzi­
ny 2 1 5  po po łudniu .

tJS !jS*

O godzinie 2 m inu t  BO po po łudn iu  
odbyło się w Kasynie narodow em  śn iadan ie ,  
w ydane n a  cześć J E .  P. P rezyden ta  M in i­
s trów dr. K oerbera  przez JE .  P rezyden ta  
sądu krajowego wyższego dr. Tchorznickiego. 
W śn iadan iu  prócz dostojnego Gościa i g o ­
spodarza wzięli udzia ł :  Ich  Eksc. P. N a ­
m iestn ik  Andrzej hr.  Potocki, P. M arszałek  
krajow y S tan is ław  hr. Badeni,  kom endan t 
korpusu, g en e ra ł  zbrój mistrz F ied le r ,  W ice­
p rezydent kraj. D yrekc j i  skarbu  dr. K o ry ­
towski, JE , D aw id Abraham owicz, dalej Wi­
ceprezydent N am ies tn ic tw a  W łodzim ierz hr.  
Los, W iceprezyden t Rady  szkolnej krajowej 
dr. E d w in  P łażek ,  W iceprezydent sądu 
krajowego wyższego dr. Dylewski, nacze l­
ny  dyrek to r  poczt i te legrafów  J a n  Sefe­
rowicz, g e n e ra ł  - porucznik S teinitzer,  ko­
m e n d an t  placu g en e ra ł  Porniankowski, p re ­
zydent sądu krajow ego dr. Bauch, prezydent 
m iasta  dr. M ałachowski,  radcy Dworu Z a­
wadzki, dy rek to r  kolei pańs tw ow ych W ierzb i­
cki, W ieczerzyk i dr. Engel ,  radca  ministe- 
ryalny Bleyleben, w iceprezydent sądu kraj.  
Przyłuski,  radca N am ies tn ic tw a  W acław  Z a ­
leski,  radca sądu kraj. wyższego Misiriski, 
starszy  p roku ra to r  P ań s tw a  H ayde re r ,  pro­
kura to r  P ań s tw a  B arth ,  prezes Tow. k re d y ­
towego ziemskiego dr. K ra iński,  członek W y­
działu kraj. Glidziuk, dy rek to r  po l ic j i  radca  
Rządu Schechte l,  w icesekre tarz  m in is te rya l-  
n y  dr. B ieńkowski, F ry d e ry k  hr .  Skarbek, 
p rezydent Izby adwokackiej dr. Max, prezy­
den t  Izby no ta rya lne j  Kukawski, prof. dr. Till 
i dr. Pom ianow ski.

Po śn iadaniu  złożył JE .  P. P rezyden t  
M in is t ró w  dr. Koerber wizyty JE .  P. M ar­
szałkowi kra jow em u S tan is ław ow i hr.  Bade- 
niemu i trzem ks. A rcybiskupom .

N astępn ie  zwiedził J E .  P rezes gab ine tu  
w tow arzystw ie  JE .  P ana  N am ies tn ika  Za­
k ład  im. Ossolińskich, In s ty tu t  s tau rop ig ia lny  
i rzeźnię miejską.

Podczas przejażdżki po mieście, zw ró­
cił JE .  Pan N am ies tn ik  u w a g ę - J E .  P. P r e ­
zydenta  M in is trów  pa roboty przygotowawcze 
około budowy pom nika Mickiewicza.

W iećżorem  n a  cześć P. P re zy d e n ta  Mi­
n is trów  odbędzie się u JE .  P. M arsza łka  k ra ­
jowego obiad, a nas tępn ie  rau t.

* **
JE .  P rezyden t  M in is trów  dr. Koerber 

zwiedzi wystaw ę T ow arzystw a sztuk p ięknych 
we czwartek, dn ia  1 września o g o d z in ie  9 
przed po łudniem .

w *
*

W sali F i lh a rm o n i i  lwowskiej odbył 
się dziś przed po łudn iem  wiec ruski pod 
p rzewodnictw em  b. posła  do R ady  pańs tw a 
dr. Okuniewskiego z H orodenki,  na  którein 
omawiono postu la ty  Rusinów z okazyi po­
bytu  JE .  P. P rezyden ta  M inistrów  dr. K o er­
bera we Lwowie.

Po zgrom adzeniu  k ilkuset uczestników 
usiłowało dostać się pod gm ach  N araiiestn i- 
ctwa, celem urządzenia dem onstracy i.  P o l i ­
c j a  przeszkodziła je d n ak  temu i aresztow ała  
ki lka osób.

Stan l y c M i  p f f i z i p
w  C rtilicyi.

( I I I )  Rozpatru jąc  w dalszym ciągu stan  
różnych kateapry j  nauki,  podnosi sp raw ozda­
nie c. k. Rady szkolnej krajowej postępy, 
jakie czyni u nas  nauka  zręczności. Mieliśmy 
już w poprzednim  artykule  sposobność w y­
kazać, ja k  skrzę tn ie  czyni się zabiegi,  aby 
przysposobić dosta teczny zastęp nauczycieli 
sp e c ja ln ie  w tym  k ie runku  wykształconych. 
Sam a n au k a  należy do przedm iotów  nadobo­
wiązkowych i w tym  też charak te rze  udzie­
laną  by ła  w r. 1902/3 w 194 szkołach. Zdo­
bywszy sobie zaufanie ludności, przyczyniła  
się w wielu pow iatach  do rozbudzenia zan i­
kającej już  miejscowej industry i  domowej. 
W szkołach wydziałowych ma nauka  zręcz­
ności in n y  charak te r ,  bo i cel in n y  jej p rzy ­
świeca. Z apraw ia  ta m  ona młodzież do uży­
w an ia  najważniejszych  narzędzi i kształci 
zm ysł dokładności,  ale ponieważ n ie  daje 
bezpośredniej p raktycznej korzyści,  więc też 
mniej budzi zajęcia, aniżeli w  szkołach l u ­
dowych.

G im nastyk i udzielano w r. spr. sy s te ­
m atycznie  w  802 szkołach, a rezu lta ty  wszę­

dzie by ły  zadowalające. Język francuski w cho­
dzi do p rog ram u  nauk i w szkołach żeńskich 
5 i 6 klasowych, w których uczenice naby ­
wają także najważnie jszych  wiadom ości z l i­
te ra tu ry  powszechnej, z h is to ry i  sztuki, hy- 
g ieny i gospoda rs tw a  domowego.

Zupełn ie  odrębny  dział wychow ania  
s tanow i t. zw. n auka  dopełn ia jąca  w p ro w a ­
dzona z uwagi n a  to, że dziatwa skutkier 
b raku  w praw y i ćwiczenia w domu zaprz 
paszcza wiele wiadomości n ab y ty ch  n a  nai. 
ce codziennej..  . N auka  ta  posiada dw a typy 
je d en  dla szkół wiejskich , drug i d la miej 
skich. W  szkołach w iejskich  dąży się prze 
dewszystkiem  do zaznajom ienia dziatwy 
niezbędnerni w iadom ościami z zakresu  ro lr  
ctwa. W tych  szkołach f rekw eneya  w zimm 
je s t  zupełnie dosta teczna, obniża się je d n ak  
z w iosną z n as tan iem  robót w polu. Nie 
wszędzie zresztą jeszcze zrozumiano, że za­
n iedbyw anie  nauk i dopełniającej niszczy na j-  j 
częściej owoce nauk i codziennej do tego 
stopnia, że w wielu w ypadkach  młodzież za­
pom ina naw et czytać i pisać.

W ielką  pomocą dla nauk i w szkołach 
ludow ych są ogrody szkolne. Było ich w  r. 
spraw. 2858. S tosunek liczby ich do liczby 
szkół zorganizow anych przedstaw ia  się w ró­
żnych okręgach  rozmaicie. Są okręgi, gdzie 
tylko bardzo mało szkół n ie  posiada tego 
nieocenionego środka  pomocniczego (sp ra w o ­
zdanie wym ienia 18 tak ich  okręgów). In n e  
wykazują s łabe tylko wyposażenie — n a j ­
gorzej zaś p rzedstaw ia  się sp raw a  w okrę­
gach : bialskim, liskim, now otarsk im , podha- 
jeck im , sanock im , s t ry jsk im  i zbaraskim, 
przyczem m inim um  p rzypada  n a  okręg  sa­
nocki, gdzie na  94 zorganizow anych  szkół 
pospo li tych  zna jdu ją  się zaledwie 2 ogrody 
szkolne. Aby spraw ę pchnąć  naprzód  uczy­
niono ją  p rzedm iotem  konferencyj okręgo­
wych, które też nie zawiodły oczekiwań. N a 
kilku k o n fe re n c ja c h  n. p. uchwalono zało­
żyć wzorowe ogródki szkolne. Gdzieindziej 
znowu, jak  w Samborze, Nadw ornie ,  K am io n ­
ce, Trembowli, W adowicach ustanow iono w 
ca łym  okręgu szkolnym  kilkunas tu  in s t ru ­
ktorów  w ybranych  z pośród g rona  nauczy­
cielskiego. Pomocy m ateryalnej n a  u lepsze­
nie lub urządzenie ogrodów szkolnych udzie­
la ła  Rada  szkolna k ra jow a tylko w w y ją t­
kow ych wypadkach, wychodząc z założenia, 
że ogród szkolny powinien być stworzony i 
u trzym yw any  pracą  młodzieży pod k ie row ni­
ctwem nauczyciela. N a tom ias t  is tn ie jące  już  
ogrody w spom agano  w m iarę potrzeby d a ­
rem  narzędzi ogrodniczych, a dla zachęty 
rozdzielano za skuteczne urządzenie i p ro w a ­
dzenie ogrodów rem uneracye .  W  r. spraw, 
przyznano rem eneracy j po 100 koron 30 o- 
kręgom.

W ścisłej łączności ze sp raw ą  o g ro ­
dów szkolnych pozostaje także sp raw a  zak ła­
dan ia  p lantacyj ty ton iow ych  (przy  szkołach 
w  po łudniow o-w schodnie j części kraju) i pa ­
siek szkolnych. Dzięki us i lnym  zabiegom  
władz szkolnych daje się zauważyć n a  obu 
tych polach znaczny postęp.

D opełniające kursa  rolnicze w prow adzo­
no w roku sprawozdawczym przy szkołach 
2 -k lasow ych w Kostowie (pow. czortkow- 
skiego), Dębowcu i Hlibowie, jako też  przy 
szkole 4-klasowej w L anckoronie .  Ogółem 
zaś z w prow adzonym i poprzednio  było  k u r ­
sów tak ich  praw idłow o czynnych  26, w tej 
liczbie 3 (w Dąbiu, Olesku i S adach  trem - 
bowelskich) z ch a rak te re m  sadowniczo-ogro- 
dniczyin. F re k w e n ey a  ogólna w ynosiła  872 
dzieci, w ozem było 11 dziewcząt. N a j l i ­
czniej uczęszczane by ły  kursa  w C h łopach  
(64), (Nowosiółce (53), N astasow ie (52), 
Oliorostkowie (49), Padw i narodow ej (47), 
Łoszniowie i K obakach (po 45). M inimum 
fre k w e n c j i  przypadło  na  Jaćm ierz  (6). Siły  
nauczycie lsk ie  użyte do prow adzenia  kursów 
sp e łn ia ją  swe zadanie należycie. N aukę  u- 
t ru d n ia  brak idręezników. Z aopa tryw an ie  
w środki naukow e i narzędzia  rolnicze od­
byw a się w m iarę  rozporządzalnych  ś rod­
ków. Także biblioteki szkolne nowozałożo- 
n y eh  kursów zaopatrzone zostały w  znaczny 
zbiór dziełek popularnych . Obecnie toczą się 
rokow ania  w spraw ie  założenia trzech  dal­
szych kursów rolniczych.

WOJNA
rossyjsko - japońska*

Operacye w ojenne na lądzie.
(Telegramy).

Petersburg. (Oficyalnie). Telegram  
generał-porucznika  S acharow a do sztabu ge­
nera ln eg o  z d. 29 b. m. o p ie w a :

Dziś po po łudniu  rozpoczął n ie p rz y ja ­
ciel z wyżyn, położonych n a  po łudnie  od 
W anbata j ,  żywą kanonadę  n a  wszystkie n a ­
sze pozycje .  Ogień t rw a ł  do godziny 7 wie­
czorem. N a  prawem  skrzydle południowej 
g rupy  naszej armii operow ał je d en  oddział. 
Oddział ten  dn ia  28 b. m. w strzym ał m arsz
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nieprzy jac ie lsk ie j kolumny, k tó ra  us iłowała  
obejść nasze praw e skrzydło. W śród  t ru d n y ch  
stosunków, w is tnym  lab iryncie  wąwozów, 
na  rozmokłych drogach, na  te ren ie  zaro­
śn ię tym  n a  w ysokość człow ieka, oddział ten  
m ia ł  wielkie tru d n o śc i do zwalczenia. Dnia
29 b. m. w \ś ledzono  rozległe japońsk ie  b i­
waki w dolinie Szikko koło S id ians ia  na za­
chód od to ru  kolejowego. Dalej spostrzeżo­
no ruchy  nieprzyjacie lskie koło Bamatun.

P ó ł  sotni kozaków pod kom endą po­
rucznika Koniewa spotkało n a  drodze do 
Tanta j  oddział złożony z 150 Ohunchuzów 
i rozbiło go. Dowódca bandy  i 47 C hunehu-  
zów padło, czterech dostało się do niewoli. 
W  skutek rozbicia tej bandy  przywrócono 
spokój w okolicy i uwolniono j ą  od band 
cbuncbuskich .

Petersburg. T elegram  g e n e ra ła  Sa- 
charow a w ysiany  do sztabu g en e ra ln eg o  dn ia
30 b. m. opiewa: W czoraj us taw ił  nieprzyja-  
piel działa i sk ierow ał je  na  wszystkie n a ­
sze pozycje .  O godzinie 5 rano  zaczęła się 
gorąca walka arty leryi.  O godzinie 9 s tw ie r ­
dzono, że g łów ny atak Japończyków  sk ie ro ­
w any j e s t  n a  centrum  naszych pozyeyj. 
Ogień szrapneli n ieprzy jac ie lsk ich  wyrządził  
ki lku oddziałom naszych wojsk dość znaczne 
s tra ty .  K om endan t 6 bateryi, wsebodnio-sy- 
beryjskiej b rygady, podpułkow nik Pokatilow  
padł. Japończycy  kierują zawzięty a tak  na 
nasze centrum, a o godzinie 9 r a n o  b y l i  
w b e z p o ś r e d n i e j  b l i s k o ś c i  n a s z-y cb 
p r z e d n i c h  s t r a ż y .

Londyn. B iuro  R tu tera  donosi z Liao- 
jann pod datą 30 b. m. o godzinie 6 r ano :  
Od godziny o rano s łychać  4w k ierunku  po­
łudn iow ym  ogień działowy. Ogień ar ty lery i  
t rw a ł  tylko krótki czas. Wczoraj wieczorem 
usiłowali Japończycy zająć jeden  z punktów, 
położony o 5 mil na  zachód od dworca, roz­
proszono icli jednak . Sądzą, iż o c z e k i w a ­
n a  w a l n a  b i t w a  d z i ś s i ę  r o z p o c z n i e .

Tokio. (B iuro R cut-ra). S tra ty  japoń­
skie pod A np in g  w ynosiły  około 2000 zab i­
tych i rannych .  S tra ty  Rossyan są również 
bardzo znaczne. Japończycy  zabrali koło A n ­
p in g  i A nszanczan  16 dział.

Okręty rossyjskie w  rozsypce.
(Telegram).

Londyn. B iuro  Reutera  donosi z Szan- 
g a ju :  Rozbrojenie s ta tków  rossyjskich  „A- 
sk o ld “ i „Grozow oj“ je s t  już n a  ukończeniu.

Londyn, standard  donosi z San Se­
bastian : K om endan t rossy jsk iego  k rążow n i­
ka „ D o n “ odpowiedzia ł na  wezwanie władz 
w Vigo, by wr przeciągu 24 godzin opuścił  
port, — że okręt jego musi dpkonać n a p r a ­
wy maszyn i dlatego jeszcze 5 dni zostanie 
w porcie. W ładze za s ią g n ę l , ; in fo rm ac ji  w 
M adrycie. „D on“ ma 17 dział i 400 ludzi 
załogi.

Londyn. B iuro  R e u lr a  d o n o s i :  Ob­
wieszczenie a d m ira l ic j i  w spraw ie  poszuki­
wań za rossyjskiiu i krążownikam i „Sm oleńsk11 
i „ P e te r s b u rg 11 brzm i: „Ponigważ rząd ros- 
syjski zwrócił się do rządu angielskiego z 
p rośbą  w ydan ia  zarządzeń, by zna jdu jącym  
się obecnie n a  w odach po łudn iow o-atrykań - 
skich okrętom rossyjskiej lioty ochotniczej 
„S m o leń sk 11 i „ P e te r sb u rg 11 dostarczyć w a ­
żnych wiadomości,  nacze lny k o m endan t  sta- 
cyj portow ych P rzy lądka  w yruszył dn ia  26 
b. m. z trzema okrętam i w ojennym i n a  po- 
szukiwauia za w spom nianym i rossyjskimi o- 
k rę tam i.  Także dwa inne  okręty w ojenne 
angielskie  o trzym ały  tak i e ̂  samo polecenie. 
Prócz tego w ydano  odpowiedne rozkazy d o ­
wódcom południowo - afrykańskich  s ta c j i  o- 
k re tow ych  i dwom i nnym okrętom, przeby­
wającym  koło przy lądka St. Y incent.

U pały w Mandżuryi.
Z nany  Niem irowicz - D; . zenko tak opi ­

suje w Russie je  Słowo upa ły  m andżurskie .
U pa ł straszliwy. Byłem w lecie w Ma- 

rokko, w lipcu i s ie rpn iu  podróżowałem po 
kraju  Zakaukaskim i Persyi,  spędzałem  skw ar­
ne  lato w A nda luz j i ,  lecz nie doznawałem 
nic podobnego. Tutaj i słońce i niebo w y­
dają  się najs traszn ie jszym i wrogami. Słońce 
pa ła  groźnie, ja k  symbol niezwyciężonego 
g n ie w u ; niebo obejmuje człowieka gorącym  
błękitem, ja k b y  m ów iło :  p rzedem ną n ik t  się 
n ie  ukryje.

1 w dole — wszystko złe, rozpalone, 
suche, j a k  skóra wężowa. Uczuwasz zawrót 
głowy i oprzesz się ręk ą  o skałę  — s p a ­
rzysz d ło ń ;  usiądziesz na  szarym  odłamie 
kam ienia  — zdaje ci się, że siedzisz na  roz­
palonej blasze k u c h e n n e j ; chcesz odjechać — 
siodło przez godzinę rozpaliło się do n ie ­
możliwości.  P ijesz ogień w powietrzu, któ- 
rem  oddychasz, oczy oślepia blask bezlitosny, 
w uszach dzwoni, serce rozszerza się do 
mdłości... .  Czujesz, że jeszcze chw ila  — i 
zwalisz się, zwyciężony przez ten straszliwy 
upał m andżurski.

A  tak niedawno, w tym upale, pod 
przepalającymi p rom ieniam i s łońca iść m u­
sieli żołnierze, niosąc na sobie po dwa pudy 
amuDicyi! I  teraz — spójrzcie n a  nich  —

przecież oni już  przed bitw ą porażeni są 
przez to niebo bezlitosne, zm ordowani u p a ­
łem, zmęczeni p ragn ien iem . — Wszystko 
słabnie, wszystko zlewa się potem. Po t p rze­
nika przez koszulę, m undur ,  przez w yehw a 
lane khaki angielskie... .  Człowiek mokry, 
koń mokry i n iem a od tej wilgoci ulgi,  jak 
jej n iem a w łaźn i  rossyjskiej,  w rozpalonej 
parze. Ale w iaźni siedzi się k ilka minut, 
a tutaj godzina za godziną, od r a n a  do wie­
czora, kiedy nareszcie zawieje chłód odśw ie­
żający.

Z pozycyi bojowej nigdzie n ie ucie­
kniesz : choćbyś ch c ia ł  dorwać się do s tu ­
dni — ale nie można wstać, zdradzie przed 
bystrookim nieprzyjac ie lem  i siebie i to w a­
rzyszy Mimowoli zdradzisz ta jem nicę  okopn.

Mózg topnie je  w czaszce..,. Coś b ły ­
szczącego, m ieniącego się, oślepiającego, m i­
goce w przesyconej św iatłem  dali.... Zdaje 
się, że s łychać  g łosy  jakieś , że ktoś woła 
z gorejącej otchłani....

Spojrzyjcie w takiej chwili n a  m aszeru ­
jących  żołnierzy. N iem a twarzy, n a  której 
nie byłoby znać męczarni,  n i e ma  myśli, nie 
spalonej przez słońce. Karki czerwone, na- 
biegłe krwią... . Zobaczcie, co się dzieje w 
rzadkich zaroślach, gdzie cień w ygląda na 
łachm any ,  przepalone s ło ń c e m . .. N a  zielo- 
nawej plamie lichej t raw y  leżą ciała jakieś. 
Zbliżcie się — to dotknięci porażeniem sło- 
necznera. Twarze czerwone, nabrzm iałe ,  usta 
o tw arte  szeroko, jakby  chw yta jące  powietrze 
do oddechu, a powietrze rozpalone i p rz e ­
pełn ione zabójczymi gazami, oczy w ytrze­
szczone, k rw ią  nabiegłe....  Ręce rozrzucone, 
bezsilnie, nogi d rga ją  konwulsyjnie... .  Od­
wróćcie go, spójrzcie na  spa lony  kark  — 
zrozumiecie wszystko. Tu potrzeba źródeł 
wodnego chłodu, ochrony  od s łońca — on 
mu czapkę, zam iast z dwom a daszkami, z 
przodu i z ty łu ,  zupełn ie  bez daszka. N ie ­
którzy m ają  daszek, ale tylko niektórzy ...

K R O N I K A

Lwów, 31 sierpnia.

— J E .  Leon hr. Piniński powraca 
około 7 września do Lwowa.

— Posiedzenie Rudy miejskiej odbę­
dzie się we czwartek, dnia 1 września b. r., o 
godzinie 6 wieczoiem w wielkiej sali ratuszowej.

—  Konferencya postów sejmowych z 
z kuryi miast odbędzie się we Lwowie w dniu 
8 września, ażeby omówić spraw y m iast i io.b 
załatwienie w Sejmie. Odnośne zaproszenia ro­
zesłał już  poseł ua  Sejm krajowy i prezydent 
m L w ow a dr. Grodsimir Małachowski.

— Z obrony krajowej. Kapiian I ki. 
36 p .p .  Emil Mussil pr.-eaiesiony został w s tań  
spoczynku

N adanie prezenty. C. k. N am ie­
stnictwo zaprezentowało ks. Antoniego Ł iw row - 
skic-go z Odrzechowej na opróżnione gr. kot pro­
bostwo rcguie collationis w Bolechowcach.

— W w yższym  zakładzie wycho- 
wawczo-naukowym żeńskim p Maryi Zagórskiej 
we Lwowie, przy ul. Czarnieckiego 1, odbywają 
się wpisy tak  do liceum ja k  do szkoły wydzia­
łowej i ludowej (posiadających prawo publiczno 
ści). codziennie między godz. 10 — 12 przed po­
łudniem i 8 — 6 po południu. Zakład przyjmuje 
uczmiice stałe, półpeusyonarki i do hodząee. Egza- 
mina wstępne, odbędą się w dniach 3 i 4 wrze­
śnia. nauka zaś regu larna  rozpocznie się w dniu 
6 września.

Zakład teo, dzięki rozumnemu, w ytraw ne­
mu i prawdziwie obywatelskiemu kierunkowi, 
zdobył już sobie ogromne uznanie w uaszem 
mieście. Wychowując młodzież żeńską tak. jak  
tyDo społeczeństwo pragnąć tego może, spełnia 
zadanie nań włożone j a k  najlepiej i nic dziwne­
go, że cieszy się tak wyjątkoweni zaufaniem m a ­
tek polskich.

—  W ycieczkę do Krakowa i Wieliczki 
urządza osobnym pociągiem dnia 4 i 5 wrze­
śnia Stowarzyszenie „Czytelni i wzajemnej pomocy 
funkeyonaryuszów kolei państwow ych11 we Lwowie.

—  K opalnie wielickie. Zarząd sa l i­
narny  w Wieliczce donosi: Począwszy od dnia 
80 sierpnia można znowu zwiedzać tutejszą ko­
palnię w dniach, ja k  przedtem wyznaczonych, 
t. j. w nieświąteczne wtorki, czwartki i soboty 
przed godziną 3 po południu.

A  Znalezioną, wczoraj górną część zło­
tej szpilki do krawatki,  ozdobioną 9 brylanci­
kami, może odebrać właściciel w policji .

t  Julian Fąfara, zasłużony i pow sze­
chnie szanowany pedagog, inspektor okręgowy 
szkół miejskich we Lwowie, zm arł wczoraj w ie­
czorem w 55 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się we czwartek o godzi­
nie 4 po południu z domu przy ul. Suopkow 
skięj 1. 15-

—  Zmarli w ostatnich dniach : w K ra­
kowie, Adolf Lgocki właściciel d ó | r  Tymowu, w 
48 roku życia.

We Lwowie, Seweryn Ciemuiewski, b. sę­
dzia pokoju i b, obywatel ziemski w Królestwie 
Dolskiem, weteran z r. 186-3, w 87  roku życia;

W alerya  N ow icka , uczenica V II  k lasy  szkoły 
wydziałowej im. królowej Jadw igi,  w 16  roku 
życia; — Andrzej Ostrowski,  majster szewski, 
w  53  roku ż y c ia ; — M arya Kowalska, w 28  
roku życia.

W Zokopanem, Włodzimierz Zebrawski, em. 
inspektor kolei Północnej, w 70  roku życia.

W Czatkowicach pod Krzeszowicami, T a ­
deusz Skuba, dyrektor g im n az ju m  św. Jacka, w 
64  roku życia.

W Niecieczy, w pow. dąbrowskim, Kon­
rad Strzelecki, em. kap itan  i właśc. dóbr ziem­
skich.

W Londynie, Francis Broemel, wybitny 
publicysta.

— W ystaw a retrospektywna w Krako­
wie o tw artą  zostanie w salach Muzeum Czap­
sk ich , dnia 1 września b. r.

— Siedm zagród włościańskich obrócił 
w tych dniach pożar w perzynę w Trośeiańcu, 
powiatu brzeżańskiego Ogólna szkoda nieubez- 
pieczona wynosi około 1 5 .000  K.

—- Powtórna w iosna. Z Brzeska do­
noszą, że na  tamtejszym cmentarzu obsypały się 
na nowo kwieciem kasztany.

— śm ierć dwojga dzieci w płomieniach. 
Z Sambora donoszą : Przed kilku dniami o go­
dzinie 1 m iuut 30  po północy zgorzały w Brze- 
ścianaeh zabudowania czterech gospodarzy g r u n ­
towych wraz z ca łą  krescencyą. Szkodę, ubez­
pieczoną na  2 6 HO K-, obliczają na 310 0  K.

W  płomieniach poniosło śmierć dwoje dzieci,
0 których w pierwszym popłochu zapomniano. 
Pożar według wszelkiego prawdopodobieństwa 
wznieciła zbrodnicza ręka.

— Hojne zapisy. Zmarły przed kilku 
duiami w Wiedniu lekarz i były profesor U n i­
wersytetu wiedeńskiego dr. Drasche, zapisał zna- 
ezuą część swego majątku na  cele dobroczynne. 
Między innemi przeznaczył 1 6 0 .00 0  K. na  dom 
kolek w swem miejscu rodzinnem Lobendau, a
1 0 0 .0 00  zapisał wiedeńskiemu szpitalowi Boni­
fratrów jako fundacyę d ia  chorych na  podagrę.

—  Strejk robotników budowlanych w 
Czerniowcaeh został zażegnany, a roboty na nowo 
podjęte. Komitety pracodawców i robotników za- 
w ir ły ugodę, mocą której p łaca najniższa ma 
wynosić 3 K. wypłata  m a  nastąpić  co tygodnia
1 na budowie, a praca akordowa m a być znie­
sioną na  razie tylko w formie robót w ykonywa­
nych przez poduąjrmcę. Wspólny komitet p raco­
dawców i robotników ułoży nowe w arunki pracy 
i płacy, które obowiązywać będą od roku  przy­
szłego.

— Zm artw ychwstała żona. W B u­
dapeszcie dnia 1 czerwca b. r. żona stolarza J u ­
lia Paterowa została przywiezloua do szpitala w 
stauie bardzo groźnym, przejechał j ą  bowiem i 
niebezpiecznie porani ł wóz t r a m w a ju  elektry­
cznego. Lekarze dokonali na Ju l i i  Paterowei ope­
rac j i ,  po której chora przez dosyć d ługi czas 
znajdowała się między życiem a śmiercią. Po 
kilku tygodniach Ju l ia  Paterow a zaczęła odzy­
skiwać zdrowie, a dnia  80  czerwca m ia ła  się 
tak dobrze, iż przeniesiono j ą  do innej sali, p o ­
między lekko chorych. N a  d iw nem  łóżku jej 
umieszczono żonę robotnika, Schneidrową która 
przy myciu okien spad ła  z I I I  piętra. Schnei- 
drowa u m ar ła  w godzinę po umieszczeniu jej w 
szpitalu, a ponieważ dozorca zapomniał tabliczkę 
nad łóżkiem z nazwiskiem chorej zmienić, więc 
urzędnik szpitala do księgi zm arłych wciągnął 
Ju l ię  Paterowa jako zm arłą  Stolarz Pater, otrzy 
mawszy od zarządu szpitala zawiadomienie o 
śmierci swojej żony, którą umieszczono w t r u ­
mnie szpitalnej, pochował j ą  i opłakał, ani się 
domyślając że sprawia  pogrzeb obcej sobie Schnei- 
drowej. Wdowiec pocieszył się bardzo prędko i 
już w kilka dni po pogrzebie zabra ł  do siebie 
służącą Maryę Kralik, z którą ?a życia żony 
u trzymyw ał stosunki. Tymczasem Paterowa przy­
chodziła szybko d.) zdrowia i dziwiła się, że mąż 
przestał ją  odwiedzać w szpitalu, ale nie mówiła 
o tern dozorcy i w t -n  sposób błąd nic został 
wyjaśniony. Przed kilku dniami opuściła szpital 
jako wyleczona i uda ła  się do domu (My z ja ­
wiła się ua podwórzu, dzieci jej, które się tam 
bawiły, uciekły przerażone, są lżąc, że przyszedł 
do nich duch matki.  Mieszkańcy domu przew a­
żnie robotnicy, zbiegli się i również uci-kli przed 
rzekomym duchem, ażeby go zaś wypłoszyć, po­
sypywali popiół przed drzwiami. P a t - r  zam knął 
się równie w swojem mieszkaniu i nie chciał 
do niego wpuścić żony. Dopiero gdy przybył 
nauczyciel Kowacz, który tam mieszkał, w y ja ­
śn i ła  się spraw a o tyle, źe Kowacz w szpitalu 
stwierdził pomyłkę. Ale mimo to Pa te r  nie chciał 
przyjąć żony do siebie i Kowacz m us ia ł  jej dać 
nocleg w swojej kuchni. Pa te r  osobiście stwier­
dziwszy pomyłkę w biurze s pitala, jeszcze wzbra­
n ia ł  się przed dalszem pożyciem ze zmarłą  rze­
komo żoną i dopiero po dosyć d ługim namyśle 
poddał się konieczności.

—  Epidem ia tyfusu  W Cieszynie sze­
rzy się coraz dalej. We czwartek było już cho­
rych 147 osób. W ciągu czwartku nie zgłoszono 
w Cieszynie ż ad u go nowego wypadku, za to w 
Trzyńc-u, odległym od Cieszyna o 10 kim., gdzie 
są wielki huty i zakłady fabryczne N i jd .  Arey- 
księeia Fryderyka, stwierdzono tyfus w jednym 
wypadku. Zbadania bakteryologicznego wody w 
wodociągu i źródeł w Oldrzychowicach podjął 
się profesor krakowskiego Uniwersytetu dr. Odo 
Bujwid. Prof. Bujwid był już w Oldrzycho wi­
cach i próbki wody zabrał z sobą do Krakowa.

—  Zatrucie ciastkami. W mieście 
Neustadt w Siedmiogrodzie odbyło się w tych 
dniach zgromadzenie Sasów siedmiogrodzkich. 
Po naradach odbyła się uczta, po której zacho­
rowało 140 osób, spożywszy ciastka, pochodzące 
z pewnej cukierni w Kronstadzie. Prawdopodo­
bnie ciastka wywołały objawy zatrucia skutkiem 
tego, że zawierały analinę.

— Pożar cukrowni. W nocy z soboty 
na niedzielę zgorzała do szczętu olbrzymia cu­
krownia w Chełmży, w Prusach Zachodnich w 
powiecie chełmińskim. Była to największa cu­
krownia w Europie (druga z rzędu znajduje się 
w Kruszwicy, w Poznańskiem), to też szkody 
wyrządzone przez pożar wynoszą 5,000.000 ma­
rek. Budynki i urządzenia zabezpieczone były 
na 8,000.000 w trzynastu Towarzystwach ubez­
pieczeń.

—  R ozw ody w Prusiech. W r. z.
rozwiodło się w Prusiech 5981 małżeństw. Z tej 
liczby było w Berlinie samym 1255 rozwodów. 
Jest, to najwyższa dotąd osiągnięta liczba rozwo­
dów i daje ona tern więcej do myślenia, że no­
wy kodeks cywilny znacznie utrudnia rozwody. 
Największy procent wykazują prow incje: bran- 
deburska, saska i szlezwicko-holsztyńska. Liczba 
rozwodów w przeważnie katolickich prowincyach 
(westfalskiej i nadreńskiej) znacznie się wzmo­
gła. Przypuszczać jednak należy, że ludność ka­
tolicka stanowi stosunkowo bardzo mały procent 
tego zastępu, bo wiadomo, że Kościół katolicki 
zezwala wprawdzie w niektórych wypadkach na 
separacyę, ale nigdy na rozwód, podczas gdy u 
protestantów o rozwód nie jest zbyt trudno.

— N iezw ykły pow ód buntu chłop­
skiego. Z Bukaresztu donoszą: Między wsiami 
Beju i Smordiosa w Rumunii, zapaliła się w 
tych dniach łąka od iskier, które padły z loko­
motywy przejeżdżającego tamtędy pociągu. Pożar 
szerzył się z niezwykłą szybkością i w kilku go­
dzinach zniszczył łąkę, wielki obszar lasu, oraz 
obie wsie powyższe.

Zniszczeni zupełnie chłopi byli tak zrozpa­
czeni, że kiedy dnia następnego zobaczyli nad­
jeżdżający pociąg, położyli się na szyny i zatrzy­
mali pociąg. Inny znowu oddział chłopów rzucił 
się na służbę kolejową, domagając się od nich 
Wynagrodzenia a przedewszystkiem chcieli konie­
cznie zniszczyć maszynę, obrzucając ją  kamie­
niami.

Awantury trw ały  dłuższy, czas, tak, że 
musiano telegraficznie zawezwać oddział żandar- 
meryi, która chłopów rozprószyła. Następnie po­
ciąg ruszył w dalszą drogę.

— Odznaczenie Polaka. Centralne
Stowarzyszenie budowniczych francuskich prze­
znaczyło w tym reku jeden z trzech medali, jakie 
co roku rozdziela za najlepsze prace w zakresie 
architektury prywatnej, rodakowi naszemu p. Le­
wickiemu, byłemu uczniowi szkoły batiniolskiej. 
Wybudował on już około stu wił w okolicach 
Aix les-Bains, Tour, Treport, Pont Audemer, Vau- 
cresson i w okolicy Paryża. Członkowie „jury11 
motywują przeznaczenie dlań medalu tem, że 
okolice, w których p. Lewicki wille swoje bu­
dował, nabyły wielkiego wdzięku.

— Angielka o stroju polskim .
P. Henryk Struve, pracujący naukowo w lon­
dyńskiej bibliotece „British Museum11, znalazł 
w niej przypadkowo książkę nader interesującą,
0 której podaje notatkę w Kuryerze W ar­
szawskim. Książka ta, wydana u Henryka Col- 
burna w roku 1847 nosi ty tu ł: The Book o f  
Costume or Annals o f Fashion. B y  a L a d y  
o f Ranie. From the earliest period to tlie pre- 
sent time.

Jest to rodzaj charakterystyki strojów n a­
rodowych wraz z ich oceną estetyczną. Byłem 
tedy ciekawy — pisze p. Struve — co też au­
torka, dama z wielkiego świata, mówi o stroju 
polskim, i w samej rzeczy na stronie 360 i 
nast. znalazłem osobny rozdział p. t.: „TheToi- 
lette in Poland“ . — W rozdziale tym antorka 
mówi między innemi : „Kostyum wyższych klas 
w Polsce jest bardzo elegancki i piękny i z tego 
powodu wielce podziwiany przez wszystkie na­
rody....11 „Ubranie pań stanowi długa bogata su­
knia, ozdobiona i oblamowana futrem, a zwana 
polonaise".

Nie wiem, czy historykom naszym znany 
jest t.-n fakt, drobny i małoznaezący sam przez 
się, ale interesujący, jako przyczynek do chara­
kterystyki kultury swojskiej oraz jej' uznania u 
obcych.

Okazuje się tedy, że Anglicy nietylko tłó- 
maozyli na swój język aż trzy razy w 16, 17
1 J8 wieku pracę etyczną biskupa (Mślickiego 
D e optimo senatore, lecz interesowali się ró­
wnież poczuciem estetycznem Polaków dla pię­
knego stroju.

W końcu dodaje au to rk a : „Pewien dawny 
autor zapewnia, że Karol II. angielski (ur. 
1630, królował od 1660 do 1685 r.), m yślał 
o zaprowadzeniu polskiego stroju na swoim dwo­
rze, a po swojej restauracyi (od r. 1660, gdyż 
już od r. 1649 przyswoił sobie tytuł króla, ale 
nie był uznany przez parlament) nosił sam ten 
strój przez dwa lata. Czyn ł  to jednak nie tylko 
z podziwu dla jego elegancji, lecz i z powodów 
patryotyczDych w celu przyczynienia się do ro ­
zwoju przemysłu sukiennego ( manufakturę o f  
broad cloth).

—  L iczba żydów  na całej kuli ziem­
skiej dochodzi obecnie do 10,597.000 i przypa­
da na pojedyńcze kraje w sposób następujący :
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w Rossyi razem z Syberyą i Kaukazem żyje , 
5 ,174.000 żydów, w Austro-Węgrzoch 1,994.000, | 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki 1 ,186.000, ; 
w Niemczech 590.000, w Rumunii 269.000, w ' 
Anglii 179.058, w Holandyi 101.000, we F ra n ­
c j i  86.000, w Turcyi europejskiej 82.000, we 
Włoszech 40.000, w Bulgaryi 28.000, w Szwaj- 
caryi 18.000, w Belgii 12.000, w Grecyi 8400, 
w Afganistanie 1S4.000, w Marokko 150.000, j 
w Tunisie 45.000, w Persyi 35.000, w Afryce j 
południowej 30.000, w Egipcie 25.000, w In- 
dyach 22.000, w Arabii 20.000, w Kanadzie 
15.000.

— Piec lodow y. Uczony Amerykanin, 
prof. Wiliam Moore w obserwatorynm meteoro- 
logicznem w Waszyngtonie, obmyślił piec do 
oziębiania mieszkań podczas lata. Piec Moora 
składa się z cylindra metalowego, który nałodo- 
wuje się lodem, zamiast węgla. Piec jest urzą­
dzony w ten sposób, iż powietrze ciągnie nie od 
dołu do góry, jak w piecach do ogrzewania, lecz 
przeciwnie z góry do dołu. Nowy przyrząd do­
starcza powietrza oziębionego i bardzo suchego, 
co zwłaszcza bardzo jest pożądane w klimacie 
podzwrotnikowym, przesyconym powietrzem go­
rącem i wilgotnem.

—- Zamach dynam itow y na totali­
zatora urządzili w tych dniach niewyśledzeni 
sprawcy podczas wyścigów w Chicago. W po­
bliżu miejsca, gdzie się znajdował totalizator, 
było na ziemi kilkanaście nabojów dynamitowych. 
Złoczyńcy przez wybuch wywołać chcieli popłoch 
i obrabować kasę. Wybuchły 8 naboje, zrani­
wszy kilka osób, ale kasa totalizatora nie do­
stała się w ręce rabusiów, których odparli bok- 
makerzy.

— O podatkowanie kawalerów.
W miasteczku Salem, w stanie Wisconsin, od­
było się bardzo liczne posiedzenie przedstawicie­
lek Towarzystw kobiecych w tym Stanie, zwo­
łane dla powzięcia środków zaradczych przeciwko 
coraz częściej objawiającemu się wśród młodzieży 
amerykańskiej wstrętowi do małżeństw. Przebieg 
zebrania był tak burzliwy, że prezydentka mu­
siała kilkakrotnie przerywać posiedzenie dla przy­
wrócenia porządku. Mówczyniom przerywano co 
chwila, każda bowiem z obecnych chciała wy­
gadać się do woli, a nie mogła doczekać się 
końca przemowy tej, którą do przemawiania po­
wołano. Najbardziej podobał się projekt pewnej 
starszej niewiasty, proponującej nałożenie po­
datku w wysokości 1000 dolarów rocznie na ka­
żdego mężczyznę, który nie ożeni się do 25 roku 
życia. Grzmiącymi oklaskami okazano uznanie 
projektodawczym, zapał jednak ostygł od razu, 
gdy pewna młoda osoba zauważyła, że nałożenie 
tak wielkiego podatku może skłonić wszystkich 
mężczyzn jeszcze nieżonatych do oj/uszczeni a g ra­
nic Stanu. W końcu, po długich rozprawach 
postanowiono rozpocząć w całych Stanach Zje­
dnoczonych agitaeyę przeciwko kawalerom, i utwo­
rzyć w Nowym Jorku biuro główne do popiera­
nia tej sprawy.

Nolaffi I t a c M y s l r a e .
A teatru. W jutrzejszem przedstawieniu 

wspaniałej sztuki Henryka Ibsena: „Wróg lu­
du “ przypomni się naszej publiczności p. Ste­
fania Gromnicka, artystka teatru łódzkiego, któ­
ra przed kilku laty na  scenie skarbkowskiej 
niejednokrotnie potrafiła się odznaczyć jako wiel­
ce utalentowana.

Pani Gromnicka wystąpi jutro w roli Pe- 
try — a w sobotę w „Małce Schwarzcnkopf“.

Repertoar teatru miejskiego  
we Lwowie.

Dziś, we środę, pierwsze przedstawienie 
dramatu po powrocie z Krynicy, „Anonimy1, 
krotochwila w 8 aktach Devalieres’a i Marsa.

Jutro, we czwartek „Wróg ludu“, sztuka 
w 5 aktach H. Ibsena. W roli Petry wystąpi 
Stefania Gromnicka, artystka teatru łódzkiego.

W piątek „Madame Sherry", operetka w 
8 aktach Hugo Feliksa.

W sobotę „Małka Schwarzenkopft", sztu­
ka w 5 aktach ze śpiewami i tańcami w 5 
aktach przez Gabryelę Zapolską. W roli Mał­
ki wystąpi Stefania Gromnicka, artystka teatru 
łódzkiego,

W niedzielę po raz 36 „Słodka dziewczy­
na" ,  operetka w 8 aktach Henryka lieinhardta.

W poniedziałek „Dom waryatów", łroto- 
ciiwila w 3 aktach Karola Lsufaa.

Sprawozdanie tygodniow e Izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża 
i produktów we Lwowie od. 19 do 25 s ie r ­
p n ia  fc. r., bez opłaty akcyzowej. —  ( W a ­
luta koronowa). Pszenica) s ta ra  9 55 do 9 75, 
nowa — ' — do — ■ — , żyto s ta re  7*25 do 7 50, 
n o w e — •— do — , jęczmień brow a rny  7 20
do 7*55, pastewny 7*75 do 7 ' — , owies s tary  
7 05 do 7 30. owies now y — do — '— , 
hreezka 9 75 do 10 25, kukurudza zeszłoro­
czna — •— do — kukur udza 8'05 do 
8*35, proso do — *— , g roch  do go ­
towania 8 7 5  do 9'4.0, groch pastewny 7' do 
8'25 soczewica — ■— do — •— , fasola ‘— 
do — ■— , bobik s ta ry  6'75 do 7 '— , bo ­
bik nowy — ■— do — •— , wyka s ta ra  6 75 
do 7- — , wyka nowa 6-80 do 7 1 5 ,  koni 
czyna czerwona now a 75 '—  do 82 05, koni­
czyna biała nowa 55 — do 6 2 '0 5 : koniczyna 
szwedzka 60 — do 70 '— , tym otka 2 6 '—  do 
29-— , anyż rossyjski — •— d o — , anyż płaski 
— * — do — ■— , kminek -— •— do — ■— , rzepak 
zimowy s ta ry  10 25 do 10 55, rzepak zimowy 
nowy — do — •— , ln ianka — •— d o —  
nasienie ln ianne 9 75 do 10 '— , nasienie 
konopne 8 50 do 8 7 5 ,  chmiel 200 - -  
do 215 '— , nowy — ■— do — •— , łój — ■ — 
do — •— , nafta  zwykła 16 '— do 17' — , nafta 
salonowa 1 8 '— do 1 9 — , wosk ziemny -  ■— 
d o — '— , wszystko za 50 k ilogram ów ,płótno 
— do — •— , skóry surowe — do — •— , 
spirytus 10.000 litr-procentowy gotowy kon­
tyngentowany, bez podatku konsumcyjnego 
48 '50  do 49" 10, ekskon tyngen tow any  — •— 
do — .

OSTATKA POCZTA

GOSPODARSTWO I HANDEL
K a l e n d a r z  r y b a c k i .  Od 15 wrze­

śn ia  nie wolno łowić p s t rąg a  i łososia.
Złowione ryby i rak i  muszą m ieć  p rze­

p isaną miarę.
Cały m iesiąc bardzo dobry  d la  sportu  

wędkowego, w szystk ie  ryby  idą dobrze na  
wędkę, a łapać  m ożna o każdej porze dnia

N a j j .  P a n  przybędzie ju tro  dn ia  1 
w rześn ia  po po łudn iu  z I sch lu  i w pros t z 
dworca kolejowego uda się do S cho n b ru n n u .  
N a pierwsze dni październ ika pro jek tow ane  
są w fe sa rsk icb  rew irac h  w Miirzstaeg łowy 
dworskie.

N a j j .  P a n  udzielać będzie w po n ie ­
działek dn ia  5 września w Burgu ogólnych  
posłuchań .

O zniemczeniu  kap i tu ł  gnieźnieńskiej i 
poznańskiej,  n a  co już zwracaliśm y uwagę, 
podaje D ziennik B eri. n a s tęp u jące  ciekawe 
szczegó ły :

„N a podstawie bulli D e salnte anim a- 
n im  wybór członków obu tych k ap i tu ł  do ­
konuje s ię ’ w ten  sposób, że w razie śmierci 
kanon ika  w m iesiącu pa rz y s ty m  prezentuje 
jego  nas tępcę  A rcyb iskup , a w m iesiącu n ie ­
parzystym  naczelny prezes regeneyi.  Otóż 
w os ta tn im  czasie przypadek dla Polaków nie 
korzystny zrządził tak, że polscy kanonicy  
um ierali  przeważnie w miesiącu n ie p a rzy ­
stym, tak, że prawo prezentacy i p rzysług i­
wało rządowi, który też prezentow ał sam ych  
Niemców. W  ten  sposób w kapitu le  g n ie ­
źnieńskiej pozostało tylko dwóch Polaków, 
a to ks. biskup A ndrzejew icz i ks. kanonik  
Dorszewski.

Także kap itu ła  poznańska zapełn ia  się 
coraz więcej N iem cam i.  Niemieckiej n a ro d o ­
wości je s t  proboszcz tum ski ks. dr. W anjura, 
n iepew n i co do przynależności narodowej 
są kanonicy I lam bek  i Jedzink , Miejsce za­
cnego pa t ryo ty  ks. kanon ika  Pędzińskiego, 
k tó ry  u m a r ł  n ieste ty  w m iesiącu n ieparzy­
stym, zajął by ły  proboszcz wojskowy ksiądz 
Tetzlail,  ten  sam, k tó ry  w roku zeszłym ce­
lebru jąc  sumę w katedrze poznańskiej, od­
m ów ił odmówienia w litanii loretańskiej 
s łów : „Królowo Korony Polskie j" .

T e r n  po śm ierci ks. kanonika Szołdr- 
skiego1, k tó ry  n ies te ty  także u m a r ł  w m ie­
siącu n ieparzystym , m ianow any  został ka­
nonik iem  kap i tu ły  poznańskiej ks. K linke, 
a w ładza duchow na przeciw jego  p re z e n ta ­
cyi oiicyalnie n ie  pro testow ała ,  mimo, że on 
liczy dopiero 34 la t  i żadnych jeszcze za­
s ług około Kościoła  uie położył, bierze za to 
żywy udział w ruchu  niemiecko - katolickim.

Dow iadujem y się też, że obecny p ro ­
boszcz wojskowy w P oznaniu ,  ks. J a n  M i ­
chałowicz, został przez nowego b iskupa  woj­
skowego spensyonow any , a miejsce jego  zaj­
mie n iew ątp liw ie  także N iem iec".

Donoszą z Poznania,  że wyższy zakład 
naukow y p. Estkow sk ie j  zostanie od L p a ź ­
dziern ika r. b. przez władzę szkolną zam ­
knię ty .  Jako  przyczynę podano, że uczenice 
na  lekcyach  robótek uczyły się języka  p o l­
skiego, k tórego nauka  n aw e t  na  polskich 
p e n s ja c h  surowo je s t  wzbronioną.!

P ensya  p. Estkow skie j  j e s t  j e d n ą  z 
trzech  wyższych polskich  zakładów nauko­
w ych w Poznaniu ,  is tn ie jących  kilkadziesiąt 
lat,  w k tó rych  wychowało  się już  k ilka ge- 
neracy i Polek z warstw  zamożniejszych.

jako  M urad  V dn ia  80 m a ja  1876, ale już 
dn ia  31 s ie rp n ia  tego roku uznany  został 
przez szeicha-u l- Is lam u za n iezdo lnego  do 
rządów, poczein na  tron ie  zasiad ł  b ra t  M u­
rada ,  panujący  dotąd  A bd-u l-H ain id .

W  ciągu k ró tk ich  rządów M u rad a  T u r ­
cy a p rzebyw ała  ciężkie przesilen ie .  M urad  
zasta ł już pow stan ie  bu łgarsk ie  w p e łnym  
rozwoju, a n iebaw em  w ypow iedzia ły  wojnę 
także C zarnogóra  i Serbia . N ic więc dzi­
wnego, że s łaby  n a  um yśle  M u rad  m usia ł  
ustąpić.

Żył od tąd  w je d n y m  z pałaców  suł-  
ta ń sk ic h  strzeżony ja k  więzień, podejrz liw y 
b ra t  bowiem, w ynies iony  po n im  na tron, 
n ie u s ta n n ie  obaw ia ł  się spisków n a  rzecz 
zde tron izow anego  M urada.

Do Dólit. Corr. donoszą z K o n s ta n ty ­
nopola, że dyw izyoner B ah ri  basza, wraz z 
pięciu innem i osobami został skazany na  w y­
gnanie. Nie wiadomo wszakże, ani za co, ani 
też dokąd został wywieziony.

W  spraw ie  zajść pod M ossun w wila- 
jec ie  erzerum skim , a w pobliżu g ran ic y  ros- 
syjskiej o trzym ała  Polit. Corr. n as tępu jące  
in form acye z K onstan tynopola :  A rm eńsk i  od­
dział zbrojny, zniesiony pod Mossun, liczył 
około 100 ludzi, mimo to s taw ia ł  energicznie 
opór trzyk ro tn ie  liczniejszym zastępom  w oj­
ska i zm usił m ieszkańców wioski do p rze j­
ścia n a  te ry to ryum  rossyjskie . M a tassa ry f  
Bajazydu, który  d. 25 lipca przyby ł do M os­
sun, czynił  wieikie wysiłki,  by powstańców 
zmusić do cofnięcia się, a Kurdów pow strzy ­
m ać od rabunków  i m orderstw . N ie  po­
wiodło mu się to je dnak .  W  walce pom ię­
dzy pow stańcam i z je d n e j  s trony , a żo łn ie­
rzami i K urdam i z drugiej, padło pięciu żoł­
nierzy, siedm iu zaś odniosło r a n y . " K u rd o ­
wie mieli 8 po leg łych  i 15 r an n y c h .  K ur­
dowie rzucili się nas tępn ie  n a  spokojnych  
m ieszkańców zabija jąc i p ląd ru jąc .  Ogółem 
padło 27 m ieszkańców trupem ; ° po s tron ie  
powstańców poległo 8, resz ta  zaś, p rzekro­
czywszy gran icę  rossyjską ,  dos ta ła  się w ręce 
kozaków.

Obiegającej n iek tó re  p ism a pogłosce, 
jakoby  g en e ra ł  Kuroki by ł pochodzenia czę­
ściowo ob ce g o , jakoby  m ianowicie należał 
do narodowości p o ls k ie j , — zaprzecza­
j ą  w kom pe ten tnych  ko łach  japońskich z 
całą stanowczością. Ja p o ń sk i  poseł w W ie­
dniu, Makino, osobisty znajom y g en e ra ła  od 
la t wielu, oświadczył, że szkoda trudu  zaj- 
m awać się rodowodem Kurokiego, gdyż K u­
roki pochodzi ze znanej rodziny Satsum ów  — 
należy do najs ta rszej sz lachty  japońskie j .

Z K ons tan tynopo la  nadesz ła  w iadom ość 
o śm ierci b. s u ł ta n a  M urada .  U leg ł  on cu­
krzycy (didbetcą) ,  n a  k tó rą  długi czas już 
chorował.

Urodzony dnia  21 s ie rpn ia  1840, jako  
syn  s u ł ta n a  Abd-u l-M edżida,  w s tąp i ł  n a  t ron

TELEGRAMY BAZETY LWOWSKIEJ
Kraków 31 sierpnia. (Td. pruto.) Do 

katedry na  W awelu  nadszed ł już  pom nik  
branżowy ka rd y n a ła  Jerzego ks. Radziw iłła  
w ykonany  i od lany  przez P iusa  W elońskiego. 
l o mn i k  ustawiony zostanie w tych  dn iach  
w jednej  z kaplic  katedry .

Kraków, 31 sierpnia. (Tel. p ryw .)  
Wczoraj w nocy w ybuchł we wsi Przego- 
rza ły  pod K rakow em  groźny  pożar, ofiarą 
którego p ad ł  folwark, należący do probostw a 
kościoła W szystk ich  św iętych. S traż  pożarna 
k rakow ska i pogotowie wojskowe zdołały 
pożar zlokalizować.

W iedeń, 31 sierpnia. W iener Ze tung. 
ogłasza Najwyższe odręczne pismo Cesar­
skie, w k tó rem  M onarcha  z żalem przyjm uje 
do wiadomości przejście w s tan  spoczynku 
pierwszego p rezyden ta  T rybuna łu  k as a c y jn e ­
go dr. H ab ie tinka  i w uznaniu  jego  zasług 
n ada je  mu wielką wstęgę orderu  Leopolda.

N ajj .  P an  zam ianow ał drugiego prezy­
den ta  T rybuna łu  kasacyjnego  dr. E m ila  Stein- 
bacha, pierwszym prezydentem , a p rezydenta  
seuatu  dr. Ignacego  Rubera, d rug im  prezy­
den tem  T rybuna łu  kasacyjnego.

W iedeń, 31 s ierpnia.  W e d łu g  te le ­
graficznych wiadomości aus tryacko-w ęgiersk i 
ok rę t  w o jenny  „A spe rn"  zaw iną ł do Czifu.

R z y m ,  31 s ie rpn ia .  O m rvatore R o­
mano donosi, że biskup z Laval w czoraj do­
browolnie złożył w ręce Papieża  zarząd swej 
dyecezyi, k tóry  mu powierzyła Stolica św. 
w m yśl  przepisów p raw a  kanonicznego.

K r o n s z t a d ,  31 s ie rpnia.  E s k a d ra  b a ł ­
tycka  przyby ła  do tutejszego portu.

Petersburg, 31 sie rpnia.  N a  zapy ta ­
nie, wystosow ane przez Ross. Agen. telegr. 
do R ewalu  z powodu rozszerzanych w p r a ­
sie zagranicznej pogłosek o eksplozyi na  
pancern iku  „Kniaź Śuworow ", nadesz ła  od­
powiedź, iż pog łosk i te n ie są  prawdziwe. 
P a n c e rn ik  ten  skończył ćw iczenia d n ia  29 
b. m. i w yruszy ł wraz z eskadrą  z L ibaw y n a  
p e łn e  morze.

Petersburg, 31 s ie rpn ia .  W ielki 
Borys W łodzim ierzow icz przyby ł tu  wczt 
wieczorem.

Ross. Agencya telegr. oświadcza, że 
głoski, rozpowszechnione w  zagranicznej } 
sie o rzekom ym  za ta rg u  między w. ks. 
rysem  a K uropa tk inem  są n iepraw dziw e, <? 
go dowodem je s t  to, że w. ks. Borys pc 
tygodn iach  wróci znów na  pole wojny.

Bukareszt, 31 sie rpnia.  Rząd zni 
c ła  im portow e od siana, słom y i innych  
tykułów  paszy.

VigO, 31 s ie rpn ia .  Rossyjski krążowi 
„Don" wczoraj opuścił port.

Paryż, 31 s ie rpn ia .  A encya Ilav(. 
donosi z A ten ,  że ks. Je rz y  g reck i wczo: 
w yjechał  do K openhagi.  J a k  s łychać,  cl 
on odwiedzić k ilka dworów europejskich, a 
uzyskać przyrzeczenie uznan ia  przyłączei 
K re ty  do Greeyi. Książę oświadczył, że w i 
zie n ieprzy jęc ia  tej propozycyi n ie  m a on i 
m ia ra  objąć po up ływ ie obecnego term i 
t. j. 31 g ru d n ia  1 9 0 5  ponow nie urzędu k 
m isarza  Krety.

Barcelona, 31 s ie rpn ia .  Krążown 
ro ssy jsk i  „Don" w yruszył n a  pe łne  m o n  
celem poszukiw ania  za angielsk im i okrętai 
wiozącymi kon trabandę .

Szangaj, 31 s ie rpnia.  B iuro  Reuta  
donosi z T am ing fu  (prow . Peezili), że da 
się znów zauważyć s i lny  ru ch  Bokseró ' 
W icekról Juanszika j w yda ł  rozporządzeni 
celem obrony misyj kato lickich .

W O J N A
r o s s j r j  s i r o - j  s t p o ń - s  Jsa,.

Petersburg, 31 s ie rpn ia .  Ross. At 
Tel. donosi z Mukdenu*. Wczoraj rano tc 
ezyła się koło L iao janu  bardzo zacięta walk: 
W szystkie usi łow an ia  Japończyków, by obejś 
nasze skrzydło, n ie  udały  się. S łychać,  ż 
n ieprzyjacie l s t rac i ł  więcej ja k  10 dział.  -  
Szczegółów brak.

Raport rossyjski o b itw ie pod  
Liaojanem.

Petersburg1, 31 s ie rpn ia .  Gener 
porucznik S acharow  te legrafu je  do sztab 
genera lnego  pod da tą  wczora jszą: Japoi 
czycy atakowali dziś (w torek) od godz. 
rano aż do godziny 9 wieczorem nasze prze 
dnie pozycye koło L iao janu  n a  lewym brze­
gu rzeki Taitsiho .  C g ień  a r ty lery i  i k a ra b i­
nowy dochodził  k i lkakro tn ie  do największe; 
gw ałtowności.  Najs iln ie jsze a tak i  wykonał 
Japończycy  n a  nasze pozycye w cen trum  
na p raw em  skrzydle. O dparliśm y liczne atak; 
n ieprzyjacie lskie , przyczem nasze wojska w y­
konały  również szereg ataków na całym 
froncie na  Japończyków, Przyszło  do walki 
n a  bagnety .  K ilka podczas walki zajętych 
przez Japończyków pozycyj odebrano im  n  
powrót. Podczas po jedynku a r ty lery i  rywa 
lizowały nasze  baterye ze skutkiem z bate- 
ryam i n iep rzy jac ie lsk iem u Około godz. 4 
po po łudn iu  spostrzeżono, że znaczne siły 
n ieprzyjacie lskie , s ta ra ją  się obejść nasze 
prawe skrzydło. Ściągnięto k ilka  batalionó 
z g łów nej rezerwy i te ruszyły n a  Japoi, 
czyków. Po długiej walce udarem niono  ich 
m anew r  obejścia i zmuszono nieprzyjaciela 
do odwrotu.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń, 31 s ie rpn ia  1904 r. Z am k n ię ­

cie g ie łdy (Schlusscourse). Godz. 2 min. 30. 
Akcye austryackiego Zakładu kred . 649*50, 
Akcye węgierskiego Zakładu kredyt,  759*50, 
A kcye A n g lo b an k u  279 50, Akcye U nionban-  
ku 525 50, A kcye L an d e rb a n k u  434*— , Akcye 
B ankvere inu  534-— , A k c .B o d e n e red i t9 4 0 * — , 
A kcye galicyj. B anku  hipotecznego 538*— , 
A kcye kolei pańs tw ow ych  637 — , Akcye ko­
lei P ołudniow ej 8 8 — , A kcye  T ra m w ay  A)  
— *— , A kcye T ram w ay  R )  — ■— , Akcye 
kolei E lb e th a l  422 — , A kcye kolei P ó łn o ­
cnej 5490-— , Akcye kolei czerniowieckiej 
575'-—, Akcye A lp iny  443 25, Akcye Riina 
M uranyi 504-— , Akcye prask iego  Towarzy­
s tw a Żelazn. 2 3 1 4 '— , A kcye F ab ry k i  broni 
482 — , Akcye Tureckie  ty ton iowe — '— 
Akcye Galieyjsko-karpackiego Towarzystwa 
naftowego 1 0 1 5 '— , 5-proc. obligacyi kom u­
n a ln y ch  B anku krajowego — — , Obliga- 
cye węgierskiej indemnizaeyi 97*25, R en­
ta  m ajowa 99 30, A u s try ac k a  R e n ta  koro­
nowa 99*25, W ęg ie rska  R en ta  koron. 97*10, 
56 1. Listy Tow. kredytow ego ziem. 99-45, 
4 prc. L isty  B anku hipotecznego  99*— , 4 i pół 
prc. L is ty  B anku krajowego 10 P 7 0 ,  5 prc, 
kom una lne  oblig. B anku  kraj.  112 -—, 4 proc. 
L isty  B anku hipotecznego 99 40, 4 i pół prc. 
L is ty  Banku h ipotecznego 101*75, 5 procen t 
L is ty  B anku  h ipotecznego 103*45, 4-prc . Gal. 
Obligacye p rop inacy jne  9 9 6 5 ,  4 - p r c .  Gal. 
pożyczka kraj.  z 1893 r. 99*50, 4 - p r c .  po ­
życzka m ias ta  Lwowa 97*25, Losv tureckie 
131— , M arki 117*20, Ruble 253*2“5.

Odpowiedzialny redak to r:
A d a m  K r e o h o w i a o k i .
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kolw iek p raw a  do wpisu h ipotecznego p rzy ­
datne, o ile p raw a te  jako do daw nego s ta ­
n u  biernego należące w pisane być  mają, 
już  przy  założeniu powyższych wykazów h i ­
potecznych wpisane nie zostały, ażeby z te 
mi praw am i,  do dotyczących Sądów powia 
tow ych najdalej do dnia 15. g ru d n ia  1904 
sie zgłosili, gdyż inaczej w razie przeciwnym 
u tracą  prawo do poszukiwania zgłosić się 
m ającej p re tensy i przeciw  osobom, które na  
mocy niezaprzeczonych wpisów w wykazach 
h ipo tecznych  zawartych, prawo hipoteczne 
w dobrej wierze nabędą .

Od obowiązku zgłoszenia się w ty m  
te rm in ie  z wym ienionem i wyżej p raw am i lub 
roszczeniami nie uw aln ia  okoliczność, iż 
zgłosić się mające prawo mogło być wiado- 
m em  z daw nych  jakichkolwiek wpisów, lub, 
że było ono wiadome z jakiej r e z o lu c j i  są ­
dowej, lub  ż e je s t  p rzedm iotem  dochodzenia, 
wskutek podania do Sądu wniesionego.

Term in  wyżej ustanow iony  n ie  może 
być ani przedłużony, ani też w razie zan ie­
dbania  do pierwotnego s tanu  przywrócony

Lwów, dn ia  15. s ie rpn ia  1904.
D y l e w s k i .

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. Prez. 15808  18 N. M./4. (714-5 8 - 8 )  

O b w i e s z e z  e n  i e.
0 .  k. wyższy Sad  krajowy we Lwowie 

podaje do powszechnej wiadomości, że P an  
J a n  Czechowicz reskryptem  c. k. M in is te r ­
s tw a sprawiedliwości z dn ia  7. i ipca 1904
1. 15778 4, notaryuszem  w Mikołajowie za­
m ianow any, złożywszy dnia 28 s ie rpnia 1904, 
przysięgę służbową, może urzędowanie swe 
rozpocząć.

Lwów, dn ia  28. sierpnia i 904.

L. cz. Prez. 191 20/4 (7137 2 — 8)
C. k. Sąd powiatowy w Cieszanowie 

zaw iadam ia in teresow anych , że w tutejszym 
depozycie sądowym są p rzechow ane :

1. w masie spadkowej po śp. księdzu 
F ranciszku  U nzeit ig  skutkiem  uchw a ły  z 81. 
s tycznia 187 8 i. 888 do A rt .  8 kwota 89 
kor. 87 hal.

2. w sprawie spornej N u ty  Federbu- 
scha  przeciw Kubie W ójciak  skutkiem  
u chw ały  z 80. m aja  1867 1. 1256 pod A rt .  
19 go tów ka 22 kor. 72 hal.

3. w sprawie spadkowej po śp. ks. P a ­
wle Mouczak skutk iem  uchw ały  z 28. k w ie ­
tn ia  1869 1. 1040 pod Art .  15 gotówka 12 
kor. 76 hal.

4. w sprawie spadkowej po śp. Karolu  
Seifert skutkiem uchw a ły  z 21. sierpnia 1871 
1. 2578 pod A rt .  42 gotów ka 85 kor. 84 hal.

5 w sp raw ie  spadkowej po| śp. J u s ty ­
nie Wierzbowskiej skutkiem uchw a ły  z 6. 
października 1871 1. 8092 pod A r t .  58 go­
tówka 15 kor.

6. w spraw ie  spadkowej po śp. Józefie 
Seja skutkiem uchw a ły  z 3, w rześn ia  1872
1. 8612 pod A rt .  45 gotówka 64 hal.

W zywa się in te resow anych  by do j e ­
dnego roku, sześciu tygodn i i 8 dni w yka­
zali p raw a  w łasności do tych depozytów, 
gdyż inaczej depozyta te  przejdą n a  w ła ­
sność Skarbu P aństw a.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Cieszanów, dn ia  19. s ie rpn ia  1904.

L. cz. C. I II .  28/4 (2) . (7204)
Przec iw  firmie J o h a n  W o in k as  Sohne 

et Oie w Niederhof, H ohene lbe  której m ie j­
sce pobytu  je s t  nieznane, wniesionym żostał 
do c. k. sądu  powiatowego w  Dolinie przez 
Ozyasza L indenbau tna  i tow pozew o wykre 
s ienie praw a zastawu dla kw oty  550 kor. 
z realności obj. lwh. 346, 515 i 514 gm. 
kat. Dolina dz. V,

Celem strzeżenia praw  p -zwanej firmy 
us tanaw ia  się p an a  d ra  M aurycego  H ausm a- 
na  adwokata w Dolinie kuratorem .

Tenże kura to r  zastępyw ać będzie pozwa­
ną firmę w rzeczonej sprawie na  je j  
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika n ie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I I I .  
Dolina, dn ia  28. s ie rpn ia  1904.

Spadki.
L. cz. A. VI. 306/3 (12) (7133 2 - 3 )

W zy w a się niewiadomego z pobytu Teo­
fila Jarym ow ieza by się do roku od daty  
edyktu oświadczył do spadku po A leksandrze  
Jarym owiczu, gdyż inaczej przeprowadzi się 
pe r trak tacyę  spadkową z jego kuratorem  adw. 
Czykaiukiem w Tarnopolu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Tarnopol, dnia 13. iipca 1904.

L. cz. A. XI. 119/3 _ (7 i 62 2 - 3 )
W zyw a się wszystkich, k tórzy ja k o  wie­

rzyciele m ają  pretensye  do spadku  po Saba- . 
s tyan ie  Jaw orzyńsk im  zm arłym  w Krakowie f

15, m arca 1903 bez rozporządzenia ostatniej 
woli, aby w celu zgłoszenia i wykazania 
swych pretensyi,  zgłosili się tu n a  odroczo­
ny  te rm in  na  dzień  21. w rześn ia  1904 o 
9 rano  albo też n a  piśmie do tego d a ia  swe 
żądania wnieśli, w przeciwnym bowiem razie 
o ileby nie p rzysług iwało  im prawo zasiawu, 
u tracą  wszelkie dalsze p raw a  do spadku 
gdyby tenże, przez w ypłacenie  zgłoszonych 
pretensyi został wyczerpany.

C. k. Sąd powiatowy cyw ilny, Oddział X I 
K raków , d m a  18. i ipca 1904.

Firmy.
L. cz. F i rm .  347/4 Stow. II.  766 (7123 2 - 3 )  

O b w i e s z c z e n i e .
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

Oddz II .  w Stanisławowie podaje do po­
wszechnej wiadomości, iź równocześnie po­
leca prowadzącem u rejestr, ażeby w rejestrze 
d la  stow arzyszeń gospodarczych i zarobko­
w ych  przy firm ie: „Sklep kó łka  rolniczego 
w Tyśm iennicy" w pisa ł:  iż zgodnie z żąda­
niem A r tu ra  Seid le ra  jako jedynego  przy 
życiu pozostałego przez w alne zgromadzenie 
członków tego stowarzyszenia obranego likwi­
datora —  powyższe stowarzyszenie z rejestru 
dla stowarzyszeń wykreślone zostaje.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
S tanis ławów, dnia 7. czerwca 1904,

L  cz. F i rm .  962 Stow. I. 41/26 (7130  2 - 3 )  
O g ł o s z e n i e .

W pisano do re je s tru  stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych  przy firmie „To­
warzystwo kredytow e w Chorostkowie, s to ­
warzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
pięciokrotną poręką“, że na  nadzwyczajnem 
walnein z grom adzeniu  z dnia 29. maja 1904 
uehw alonem  zostało rozwiązanie i likwidacya 
towarzystwa, że likw ida to ram i tow arzystw a 
wybrani zostali Chaim J u d a  2 im. Gross k u ­
piec, Moses E e i s i s c h  kupiec, Chaim  Gell- 
m a n n  kramarz, P inkas M o rg en s te rn  kuśnierz 
i H e rsch  G lasner dzierżawca kopytkowego, 
wszyscy w Chorostkowie zamieszkali.

W ierzycieli  s towarzyszenia wzywa się 
aby  sie  u n iego zgłosili.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnopol, dn ia  2, sierpnia 1904.

L. cz. F i rm .  247 stow. II. 926 (7189)
W pis f irm y  S towarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
W pisano  do re jestru  s tow arzyszeń  za­

robkow ych  i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia : Książnice.
B rzm ienie  firmy : „Spółka oszczędności 

i pożyczek w Książnicach stowarzyszenie za­
rejestrowane z n ieogran iczoną poręką".

D ata  s ta tu tu :  10. iipca 1904.
P rzedm io t p rzedsiębiorstwa: S tarać się 

o m ateryalne i m ora lne  podniesienie członków 
Spółki m ianowicie przez :

a) udzielanie członkom w m iarę potrze­
by, użyteczności celu i w m iarę funduszów 
pożyczek po trzebnych  w gospodarstwie, prze­
myśle i handlu ,  a to z funduszów, które 
Spółka na  te n  cel grom adzi przy pom o­
cy wspólnej, nieograniczonej poręki sw ych  
członków,

b) danie  możności do umieszczania n a  
procent p ieniędzy zaoszczędzonych a m arn ie  
leżących w ten  sposób, iż spółka p rzy jm uje

oprocentowuje wkładki oszczędności,
c) popieranie tworzenia spółek i s to ­

warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w o- 
k r§gu Spółki.

Czas t r w a n ia : nieograniczony.
D y r e k c j a :  Ludw ik  Olszewski ro ln ik

w Goleszowie jako przełożony, J a n  K ru k  
rolnik w Goleszowie, jako zastępca przełożo­
nego, P io tr  Cholewa ro ln ik  w Goleszowie, 
M ichał Kieszek ro ln ik  w P od leszanach , Józef  
Cieśla ro ln ik  w Goleszowie, Jakób  Kw aśoiow - 
ski ro ln ik  w Goleszowie, F ranc iszek  Hajek 
ro ln ik  w K siążnicach jako członkowie za­
rządu.

Podpis f irmy (F .  Z . ) : Pod  pieczęcią 
(s tam pilią )  f irm y kładzie popis przełożony 
zarządu względnie jego  zastępca i jeden  
z członków zarządu.

Ogłoszenia Spółki umieszczone będą na  
tablicy koło kościoła w K siążnicach a w razie 
potrzeby w czasopiśmie w ydaw anem  dla 
Spółek przez krajowy patronat.

Udział członków w ynos i :  10 kor.
Odpowiedzialność po myśli § 53 ust. 

z 9. kw ietnia 1873 L. 70 Dz.’ p. p.
Wpisy szczegółow e: Spółka poddaje się 

P atronatow i W ydzia łu  krajowego Królestw a 
G a lic j i  i L odom eryi wraz z W ielk iem  Księ- 
,-twem Krukowskiem.

D ata  w p i s u : 10. sierpnia 1904.
C, k. Sąd obwodowy, Oddział IV .
Tarnów, dnia 6. sierpnia 1904.

L. cz. F irm . 901 Pojed. I. 77,9 (7154)
W ykreś len ie  firmy.

W ykreślono w rejestrze dla firm poje­
dynczych.

S :edziba f i rm y :  Sieńków powiat Z a le ­
szczyki.

Brzm ienie  f i rm y :  Dzierżawa propinacyi 
w S inkow ie  M ałka Goldhirsch .

Z powodu rozwiązania interesu.
D ata  wpisu: Tarnopol,  dnia 5. s ie rpn ia

1904.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Tarnopol,  dn ia  20. i ipca 1904.

L  cz. F i rm .  931 pojd. I. 217/1 (7155)
W pis  do re jes tru  handlowego firmy 

pojedynczej.
W pisano  do re jes tru  handlow ego dla 

firm pojedynczych.
Siedziba f irm y: Tarnopol.
Brzmienie f i r m y : M a ry a n  F ra n c isz ek  

2 im. Krzyżanowski w Tarnopolu.
Przedm iot p rzedsięb iors tw a: apteka w 

w Tarnopolu.
W ła śc ic ie l : M aryan  F ranc iszek  2 im. 

Krzyżanowski w Tarnopolu.
Kreślenie f irm y: w łasnoręczny  podpis 

właściciela firmy z początkową l i te rą  p ie rw ­
szego im ienia i z pełnem nazwiskiem.

Dzień w p i s u : 7. s ie rpnia 1904.
O. k. Sąd obwodowy, Oddział II .
Tarnopol, dn ia  2. sierpnia 1904.

L. cz. F i rm .  53/4 P .  I. 21 (7151)
Z m iany  i dodatki odnoszące się do w pisanych  
już  w rejestrze hand low ym  firm pojedynczych 

i spółkowych.
Do re jes tru  firm pojedynczych należy 

w ciągnąć co nas tępu je :
Siedziba f irm y: Wadowice.
Brzmienie f i rm y :  „Joh. P o h la .
Zm iana  firm y n a :  „ J a n  P oh l" .
Dzień w pisu : 16. sierpnia 1904.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Wadowice, d n ia  16. s ie rpn ia  1904.

L. cz. F i rm .  908 Pjd. I. 36 8 (7156)
W ykreś len ie  firmy.

W ykreślono w re jestrze  d la  firm poje­
dynczych.

Siedziba f irm y: Tarnopol.
B rzm ien ie  f irm y: F .  Jamrógiewicz. 
P rzedm io t p rzeds ięb io rs tw a :  nowo otwo­

rzona ap teka pod godłem  „złotej korony" w 
Tarnopolu.

Z powodu śmierci.
Data w p isu : Tarnopol,  dnia 5. s ierpnia

1904.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział i i .
Tarnopol,  dn ia  20. iipca 1904.

D o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .
C, k. Dyrekeya kolei państwowych w Stanisławowie.

L. 49.891/4. (7022)

R o z p i s a n i e  d o s t a w y .

Bozdanie dostawy niżej wym ienionych  m ateryałów, potrzebnych  w roku 1905, nas tąp i  
w drodze rozpraw y ofertowej a m ianow ic ie :

W yroby  z lanego ż e la z a :
Łożyska  wozowe, klocki ham ulcowe, i t. d., sprężyny ś lim akow e i t. d. oraz w y ro b y ,  

metalowe ja k :  b lacha  miedziana, nasady  miedziane, d ru t  m iedziany, cyna, antym on, ołów, 
ru ry  ołowiane, p lom by z ołowiu, b lacha  mosiężna i d ru t  mosiężny, b lacha  i d ru t  pakfon- 
gowy, b lacha cynkowa i cynk.

Bliższe szczegóły dotyczące ilości i w ym iaru  powyższych m a te ry a łó w  można powziąć 
z formularz? przeznaczonych do w noszenia  ofert, które wraz z odnośnym i w arunkam i do­
stawy o trzym ać można u podpisanej c. k. D y re k c j i  kolei pańs tw ow ych.

Oferty w ypełn ione n a  przeznaczonych do tego form ularzach, opieczętowane i zaopa­
trzone n ap isem : „Oferta  na  dostawę odiewów z żelaza" albo „Oferta n a  dostawę wyrobów 
m etalow ych",  należy w nieść do c. k. D yrekcyi kolei pańs tw ow ych  w S tan is ław ow ie n a jp ó ­
źniej do 20. września b. r. do 12-tej godziny w południe.

Każdy arkusz oferty  jakoteż załączniki należy zaopatrzyć znaczkiem s tem plow ym  na 
je d n ą  koronę.

Oeny mają być podane f ranko  jednej  ze stacyi c. k. aus tryack ich  kolei państw owych 
włącznie z opakowaniem.

N a cynę  i m iedź należy oferować s ta ły  dodatek do zm iennej ceny  wedle kursu  lon­
dyńskiego, a dotyczące bliższe wyjaśnienie podaje formularz ofertowy.

K ażdem u oferentowi przysłużą prawo być obecnym przy kom isy jnem  otwarciu ofert, 
k tóre nastąpi dnia 21. w rześn ia  o godziaie 10-tej przed południem.

O. k. Dyrekeya kolei państw owych zastrzega sobie prawo przyjęcia oferty, bądź to
n a  całą ilość oferowanego m aterya łu ,  lub ty lko n a  część tegoż.

Również zastrzega sobie c. k. D yrekeya prawo zupełnego nieuwzględnien ia  oferty.
Oferty wniesione po up ływ ie  wyżej w ym ienionego  te rm inu, lub takie, które w a ru n ­

kom niniejszego rozpisania n ie odpowiadają, n ie  będą wcale uwzględnione.

W  Stanisławowie, we wrześniu 1904.

C. k. Dyrekeya kolei państwowych w Stanisławowie.

O. k. D yrekeya kolei państw ow ych  w  Krakowie.
Do L. 47.725/IV. 1904 (6667)

Rozpisanie dostawy.
Podpisana c. k. Dyrekeya zamierza w drodze ofert rozdać dostawę poniżej wyszczególniony oh ma­

teryałów na rok 1905, a mianowicie:
253.000 Kg. odlewów z żelaza (łożyska, klocki hamulcowe, bębny na pierścienie tłokowe i t  p.),

1000
800

1.200
1.000
8.000
3.000

300
14.000
10.000 
1.500

odlewów z żelaza ogniotrwałego,
iści składowych dla wagonów z leizny miękkiej (Weichguss),. ' J .n̂ iTnli /ilo nafnirUłAnf nr lni-rn .. / O i. 1.1_części składowych dla parowozów z leizny stalowej (Stahlgnssj. 

rur miedzianToh ciągnionych,
nadstawek miedzianych dla rurek płomiennych (sztuce), 
miedzi w okrągłych sztabach, 
drutu miedzianego okrągłego i fasonowego,
cyny,
sprężyn stalowych spiralnych,

„ sprężyn stalowych płaskich, 
daTej różnych surowych metali lub części składowych z metalu (antynomu, blachy mosięźaej i blachy 
cynkowej, drutu mosiężnego, plomb, i t. p ).

Bliższe szczegóły podają formularze ofertowe, które tak samo, jak ogólne i szczegółowe warunki 
dostawy można przeglądnąć, a względnie otrzymać (dla zamiejscowych za przesłaniem porta) u podpi­
sanej c. k- kolejowej Dyrekcyi (oddział mechaniczny).

Oferty napisane na przeznaczonym do tego formularzu wraz z załącznikami należycie ostemplowane 
i zaopatrzone napisem: Oferta na dostawę odlewów źelaznvch, cyny, materyałów miedzianych albo me­
talowych" należy wnieść do c. k. kolejowej Dyrekcyi w Krakowie najpóźniej do godziny l i  w południe 
dnia 20. września b. r.

Oeny materyałów wraz z opakowaniem należy podać franco do jednej ze stacyi c. k. kolei pań­
stwowych. W ofertach na miedź i cynę należy podać ceny dodatkowe do cen podstawowych, które w myśl 
formularza ofertowego obliczane będą.

Dostawa wyżej wymienionych materyałów ma nastąpić w przeciągu czasu od 1. stycznia 1905 do 
końca grudnia 1905 w miarę potrzeby na podstawie częściowych zaniówit-ń.

Każdy oferent jest obowiązany przez 6 tygodui licząc od d n i a  ostatecznego terminu przeznaczonego 
do wnoszenia ofert pozostać w słowie, zaś przysługuje mu prawo być osobiście obecnym przy k misyjnem 
otwarciu ofert, któr° nastąpi dnia 21. września b. r. o godz. 10 przed południem.

O. k. Dyrekeya kolejowa zastrzega sobie prawo przyjęcia oferty na całą ilość oferowanego mate- 
ryzłu lub też tylko ua część takowego, jakoteż i zupełnego nieuwzględnienia t-jże, oraz jest prawnioną 
wymieniona władza zażądać podwyższenia lub obniżenia umówionej ilości o 15”/0 (wyraźnie piętnaście 
od sta) bez zmiany przyjętych warunków do.-tawy, a w szczególnoś"i bez zmiany ceny jednostkowej.

Po otrzymaniu uwiadowiadomie ia o przyjęciu eałej oferty lub części tejże ma oferent złożyć 
w tutejszej kasie dyrekcyj ir-j koucyę, której wysokość wynosi 10°/0 wartości poruczonej dostawy.

Gdy kilka osób przedkłada wspólną ofertę, należy załączyć deklarację, że przyjmują solida,nie 
zobowiązania i wymienić, która z nich do prowadzenia interesu i do podejmowania wypłat jest upo­
ważnioną.

Przenoszenie praw i obowiązków wynikłych z umowy za dostawę powyższych materyałów, może 
nastąpić jedynie za zezwoleniem podpisanej e. k. Dyrekcyi kolei państwowych.

Oferty wniesione po wyż wymienionym terminie albo też nie odpowiadające warunkom niniejszego 
rozpisania nie będą uwzględnione, również mogą być odrzueonemi oferty, które nie zostały napisane na 
przeznaczonym do tego celu formularzu.

W Krakowie, dnia 1. września 19094.
O. k. D yrekeya kolei państw ow ych .
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@  redakeyjnyeh ogłoszenia do wszystkich 
/g j  bez wyjątku dzienników lwowskich, 
war krakow skich, w arszaw skich, wie- 
©  dębskich, czeskich, francuskich etc,, 0  
fgj. czasopism fachowych miejscowych, za- 
łS r miejscowych i zagranicznych, zamówię- 
0  nia na klisze i rysuaki do ogłoszeń,
2 ?  prenum eratę na wszelkie pisma «
^  przyjmuje 5 ?
^  Ajcncya dzienników I ogłoszeń W  
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Rutynowany pedagog
przyjmie od 1. września b. r. k ilku uczniów 
gim nazjalnych na całe utrzymanie i zapewnia 
rodzicielską opiekę, ścisły dozór i na żądanie 
wydatną pomoc w nauce. A dres: M. C. Lwów, 
ul. Ormiańska 16, III . piątro, Nr. drzwi 20.

Obwieszczenie.

Niniejszem podaje się do wiado­
mości, że Kółko i Bazar w Iwoniczu 
zostało rozwiązane w r, 1 9 0 3 .

A n t o n i  J a k u b o w i c z ,
były przewodniczący.

O s t a t n i e  n o w o ś c i !

D r o b n e  o g ł o s z e n i a

od w yrazu petitem  3 halerzy , tłu s ty m  
petitem  4 halerzy .

N adszedł śwle- 
ży tran -po rt

^====^ 5̂ ,  najnowszych•/ X I] \  f  l° rnet ek w du-
żym wyborze 
nejcowszyeh

Ceny najniższe (z. perłowej masy od 8 zł.)

K O P S B U r i C K I  i
o p ty c y  1 m s c h a p ic y , 

f jw ń w , p l t t c  H a l i c h i  1, 1 .

R obię papierosy 5 centów  od setki, 
Zamorska, ul. H ausnera 10.

Wpisy rozpoczynam  1., nauka 6. 
września. BIELHKA, Pańska 5

N o w o ś ć !  M ió d  w  p l H s t n i c h l !  1 klgr.
3 kor. bez opłaty portowej.

W y b o r n y  m i ó d  d e s e r o w y  k u r a c y j n y
w 5 klgr. biaszankach 6 kor. 60 hal. franco. 

M ió d  t e n  w y s y ł a m  t a k ż e  d a r m o  za wy­
świadczenie mi pewnej małej grze -zności, która nie 

nie kosztuje, bliżej listownie.
D a r m o  broszurki dr. Ciesielskiego o miodzie, żą­

dajcie, w’a r  to  przeczytać.
P .  K o r z e - n ie  w ic * , em naucz. Iwanezany p.

£ J h l e p  o b s z e r n y  przy pi. Maryaekim (ulica 
"  Teatralna 1) obok handlu pp. Seyfertha & Dy- 
dyńskiego jest do wynajęcia.

y n k ó j  k w w a l e r s h i  jest do wynajęcia z _o- 
-!■ sobnym wejściem dla dwóch Patiów kawalerów 
wraz z wiktem miesięcznie po 22 -łr. przy ulicy 
Świętokrzyskiej 1. 3 (boczna Janowska).

C u k ie r n ia  k r a k o w s k a
Lwów. Fredry, poleca znakomite o'astka po 3 e n t, 
wybornych herbatników fuut 60 cnt., pomadek 60 

do 80" ent., karmelków 40 cnt , czekoladek 1 zł.

N ajlepsze i najtańsze (z gw arancją) 
aparat a fotograficzne sprzedaje tylko fbina

ED M UND BRODKÓWSKI 
LW uW , plac HaTcki liczba 14.

Kalendarzyk bankowy
przesyła bezpłatnie podpisana firma. 
Kupno i sprzedaż losów, efektów i mo­
net Wypłata kuponów! Rewizya obli- 

gacyj i losów. Losy na spłaty.

Dom bankowy i kantor wymiany

S c h f l t i :  i  C h ą j e s
w« Iwo we, f.1. Ma?ys«.;ki l, 7

(róg ul. Kopernika).

Poszukuje się kupna starych m ebli 
m ahoniow ych ale w  dobrym  stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło­

szeń, Pasaż H ausm ana 9, Lwów.

Do wynajęcia
od 1. września B pokoje z kuchnią 
i przedpokojem na parterze, ul. Zybli- 

kiewicza 3 7 .

Szyny, wózki
dla kolejki wąsko torowej tanio do 
sprzedania. Zgłoszenia pisemne Biuro 
dzienników, Lwów, Pasaż Hausmana 

pod »Roboty ziemne«.

Pras e p r o w a & n  e n i a
pat. wozy 6 i 8 metr 

G w s p a n o y a  z a  c a ł s ś ć .
52 własnych "wozów meblowych patentów.

C A R O  i  J E L L I N E K
Wiedeń, Sehottcnd eg 27. 

Budapeszt, i  rany Janos utcza 34,

Lwów, Jagiellońska 22,
T e le fo n  4 0 8 .

W y s f e w k i
z najlepszych herbat pół klgr. 2 kor. 

60 hal. i 2 kor. 20 hal.
poleca hand^ i a wy

Edmunda Riedla, Lw ów ,

Kto zna m iejsce pobytu Ma- 
twija Sirko nteeli będzie łaskaw  
podać adres do Leona Kozaka 
Lwów, Kiepurów 179, za co otrzy­
ma 2 korony jako zwrot kosztów.

M o w o ś ć f
Ićf JlirW na puchu, wierzch i spód jednakowy, RU-iUl Jf obnst oniiie do pżytkn, ledziutkie i cie­
płe po ii 16-5't, 18, 20 do 22; atłasowe j-dwabne 
po zł. 20, 25, 30 di zł. 40 Kołdry zwykłe od zł. 
3 =)0 4 5 6 7, 8, 9, 10 do zk 14; atłasowe jedwa­
bne ’ o" zł 12 50, 14, 16 18, 20 do 30. łlołoKono czysto włosienne za 3 poduszki zł. m d  Idr ibb 14, 16 , 18, 20 do zł. 30. Materace 
z morskiej trawy 6 50, 7, 8 do zł. 10. Aowość sien­
niki „Higiena11 ze słomy preparowanej po zł. 6 i 7; 
wyścielane trawa morska lub włosieniem po zł. 10, 
12 do zł 20.NnutnĆÓ ł maszyna parowa odświ ża i czyści nuHUOh, poduszki pierzące zupełnie jak no­
we po 30 et. za kilo — tylko w specyalnej

prscowni kołthr i pateraeów

J e i s f a  S c h u s t e r a
we Lwowie, ul. Kopernika 5.

Właściciel pracowni wyrobów tkackich

„ J a n  D łu g o sz
z Korczyny od Krosna 

poleca płótna czysto lniane apretowane 
i bez apret, koszulowe i prześciera- 
dłowe, ręczniki, chusteczki, stołowiane 
Materye cajgowe czyli szewioty, kam- 
gary w każdym czasie świeży wyrób 

towaru. Próbki opłacone.

P ierw sza w ęgiersko-galicyjska kolej.
(7199 3 - 3 )

Hbwieizczenle*
Kupony 3V27o obligacji pierwszeństwa Pierwszej węgiersko-ga- 

lieyjskiej kolei płatne 1. września 1904, jakoteż 1. m arca 1904 
wylosowane a od 1. września b. r, spłacalne S1/*0̂  obligacye pierw­
szeństwa wymienionej Kolei będzie wypłacać począwszy od wspomnia­
nego terminu, prócz c. k. głównej kasy kolei państwowych, także 
; c. k. austryacki Zakład kredytowy dla handlu i przem. we Wiedniu.

W iedeń, w sierpniu 1904.
Ruda zawiadowcza.

^ © © © ©  © © © © 3 ©  © © © © © © © © ©  © © © © © ©  © © © ©
©“  Odznaczona na licznych wystawach.

Pierwsze, krajowa fabryka wyrobów cementowych
G I O I A U M  Z U L I A S I  i S ¥ I

©  Lwów, ul. Świętego Piotra 1. 31. Telefon Nr. 658. ^
F i l i e :  <j

©  Stanisławów Zarwańska 18. Kraków Zwierzyniec 14. Czerniowce Bahnhofstrasse 28.
" O " t r z y m u j  e  n .a . s ł r ł a , d . z i e :

Wielki zapas ru r  betosow yeh różnych  wielkości, p ły ty  chodnikowe, posadzkowe 
i kominowe, jakoteż in n e  wyroby z cementu. W y k o n n j e :  posadzki w eneckie  ter-  _  
razzo, mozajkowe i granitowe, jako też :  posadzki jedno li te  bez fug „H olz it“ syste- ©  
m u Schm idta .  Kanalizacye, zbiorniki i fundam enta ,  stropy, schody, balkony, żłoby, @  

©  i wszelkie, in n e  roboty  budow lane w  zakres be ton iars tw a wchodzące. g y
@  Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie. Ł askaw e zamó- 
/ g i  wienia miejscowe i z prowincyi uskuteczniam y ja k  na js ta rann ie j ,  wzorowo i trw ale 

po cenach umiarkowanych.
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K rochm al brylantow y
^ A S T T  A “

uznany  pow szechnie za na jlepszy  
w szędzie  d o nabycia.

Szkoła Sztuki stosowanej i robót ręcznych
Lw ów , w illa  Palatyn, ul. h o łęb ia  12,

pod artystycznym kierownictwem art. m alarza Z. Ć wiklińskiego i  Modesty Olszewski;5
rozpoczyna rok szkolny z 15. września.

W  p r o g r a m i e :  rysunek i  malowanie z natury  jako n auk a  przygotowawcza (aft.  m - 
Z. Ćwikliński), roboty k o b iec e : krzyżykowe, drutowe, aplikacye, koronki, hafty, rob. kil imowe, 
smyrneńskie i t. d. (udzielane przez pierwszorzędną siłę fachową). Stylizowanie i  uk ład  orna­
mentu, stosowanie przez wypalanie , malowanie n a  materyach, szkle, drzewie, skórze w ed ług  n a j­
nowszych systemów (Mod. Olszewska).

N au k a  codziennie z w yją tk iem  soboty i  niedzieli.
W pisy od 25. sierpnia (od 10 do 12 w  południe).

L. 2756 /04 .  '  ""

Ogłoszenie licytacyi*

Zarząd miejskiego Zakładu wodociągowego we Lwowie rozpisuje niniej- 
szem licytacyę ofertową na dostawę węgla kamiennego na rok 1905, wzgl. 
pierwsze miesiące 1906, a mianowicie:

1) 140 wagonów węgla kamiennego dla stacyi pomp wodociągowych 
w Woli Dobrostańskiej z dostawą loco stacya kolejowa Gródek,

2) 50 wagonów węgla kamiennego dla stacyi pomp wodociągowych we 
Lwowie, loco zakład maszynowy przy ul. Zielonej we Lwowie,

3) 100 wagonów węgla kamiennego d!a zakładu maszynowego rzeźni 
miejskiej we Lwowie loco stacya kolejowa »Lwów-rzeźnia miejska*.

Warunki licytacyjna m ożni otrzymać w miejskim Zakładzie wodociągowym. 
Otwarcie ofert dnia 25. września 1904 o godz. 12 w południe w III. 

Departamencie Magistratu.
dyrektor m. Zakładu wodociągowego. 

Zakład wjżsssy wychowrawczo-naukowy żeński

A m e l i i  ( T E n d e l
we Lwowie, pmzy ulicy Akademickiej 1. 3
Zakład obejmuje szkołę ludową, wydziałową, 3 wyższe kursa dopełniające, 

kursa przygotowujące do egzaminów dojrzałości według planów c. k. Seminaryum 
nauczycielskie go.

Szczególne uwzględnianie języków obcych. — Przyjmuje się uczenice docho­
dzące, stałe i półpensyonarki. — Wpisy codziennie.

Dnia 15 września 1904 i dni następnych o godzinie 9 rano
w m yśl regulaminu § 24, odbędzie się

w sali koncesjonowanego Zakładu zastawniczego
w Krakowie piazy ul. Wiślnej 1. 3

Lieytaeya publiczna
lic  wy kupionych i nieproloogowanycn zastawów

a  m i a n o w i c i e :
1. Kosztowności w złocie, srebrze i drogich kamieniach zastawione w kwietniu, 

maju, czerwcu i lipcu 1903, ostatnia liczba zastawu Nr. 36580, kolor kartek 
pomarańczowy (orange).

2. Ubrania, bielizna, materye, maszyny do szycia, rowery, strzelby, obrazy i t. d. 
zastawione w październiku, listopadzie, grudniu 1903 i styczniu 1904 ostatnia 
liczba zastawu Nr. 40550, kolor kartek żółty.

3. Papiery wartościowe z kwietnia, maja, czerwca i lipca 1903, ostatnia liczba zasta­
wu Nr. 4706, sprzedane będą z wolnej ręki według kursu „Gazety Lwowskiej11.

Lieytaeya odbywać się będzie tylko w przedpołudniowych godzinach, po południu zaś Zakład 
zastawniczy otwarty dla Publiczności ja k  zwykle od godziny 3 do 6.

P r o l o n i r o w a ć  m o ż n a  t y l ł z o  <3.0 s3.rn.ia, t r z e ś n i a  1 S O -S : ro łc -u ..
- - W  dasień l i c y t a c j i  Z » k * » d  n ie  p r z y jm u je  p r o lo n g a t .  = = - ------

UW AGA: W myśl reskryptu e, k. Namiestnictwa z dnia 30. września 1901 r. L. 93028 wolno 
sprzedawać tylko ceohawani? przedmioty.

Wzywa się przeto 'wszystkich posiadających nie.mehowane przedmioty wystawione na licytacyę, 
ażeby we wła!nym interesie zgłosili się do Zakładu najpóźniej do 31. sierpnia 1904 r. a to eelem ostępio- 
wania tychże.

Kto niedopełni tego obowiązku, narazi się na stratę, względnie na potłuczenie fantu.

Kraków, w sierpniu 1904 r.
  r

w Kpakowie.

Z drukarni Wł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.


